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Warszawa (Teł. M.) Na; ostataiem posiedzeniu ’  do wysiania noty do bolszewików z wyrażeniem j termin 30 fan. wyznaczało dowództwo armii j iA  
Rady Ołxrony państwa, omawiano sprawę cdpo- j zgody na termin i miejsce rokowań TCzejmOi 

rzędu polskiego na notę dowództwa so- i wyclt. W nocie tej będizie zaznaczony protest 
Cienkiego- UchwaJeno upoważnić izęd polski J przeciw ao twierdzenia bolszewików jakoby

■BMMŁ M M aM ftt iitu iSWTni iWuWffl—rtiiHM

sk ci. net*, powyższa została dzis wysłana. 

 —O------

Kraków, 28 lipea. 
Trzona mieć silne (nerwy, aby prowadzić rok o  

*hhia z ]»]siae(wiltaim.
Łączą cmi w sobie doktryn eryzm. „rewolucyj­

ny" z imperyaJazmeaua, niemniej agresywnym niż 
Jfaperyaiizm caratu, poaory szczerości dyploma- 
^W ej z bdzamityńską obłudę. Ich. parweniu- 
*&wiśka bezczelność potrafi najspokojniejszego 
fcfltnyra wyprowadzić z równowagi.

Na notę rozejmowę nządu polskiego odpowie* 
Weli and natychmiast aprobująco. Było to o* 
**azra.j ma efekt w demoikaatycznycb rabat­
a ch  zachodu na agitacyę wśród społeczeństwa 
Jaskiego. Przywódcy bolszewiccy chcieli, aby 
* V nas i w Europie awchodniej zapanorwiało prze­
gnanie, że Rosya, choć chwilowo zwycięska. 
Pognie .szczerze pokoju.

W 24 godzin po tej „rakiecie rozajmowej" wy’ 
jednak dragę notę. Powiadaję w niej, że 

*')®pxDczmię rokowania dopiero 30 iipca. W ten 
chcę zyskać na czasie, zajęć możliwie 

obszar aiema polskiej i w czasie rokowań. 
? ^ ć  jak najbardziej korzystne zastawy. Dykto* 
^  pokój a nie uktodać się o pokój życzę so- 
J1* sowiety. Imperyekizm wyziera z poza każdej 
^terkj ich ostakniegc radioi-telegramu- 
, Równocześnie jednak skorzystali *e sposobno- 

aby zohydzić armię polską przed światem i 
iaikuajfałszywszem świetle przedstawić rolę 

na obszarach wschodnich.
•■Popełnialiście i popełniacie nadużycia, luid 

ndenawidiza“ — mówię do na3 w depeszy. 
lech świat wje, iż my jesteśmy ciemięzcami 

^dówi kresowych, a bolszewicy ich wybawcami.
i przewrotność, godna naprawdę TaJley- 

^ńdów  i  Mettemichów.
.Wodizowie Bolszewii nie cgfają się też przed 
f^czaijnein bezpośredniem kamstwem, jeśli 
■ o zrzucenie pozorów winy na przeciwnika, 

nanzucomtę nam awłoką w rokowaniach tłu*

w a i k i  i  c a ł y m

Warszawa. (PAT) Komunikat sztabu gen. 
z dnia 26 Iipca:

Armia nieprzyjacielska prowadzi w dfcteym 
c % n  urilac natarcie po obu stronach Unii ko* 
lejowej na Bhty&lok, Po zajęctic. Sokołkl na­
sze oddziały były m tu J ow  dn opuszczenia Boli 
rzeki Stokoldy. Jednocześnie p /ow idzł nieprzy­
jaciel ataki na linia rzeki Narwi I. w rejonie Si* 
mionowkl I miectoczkw Narom. Na zachód od 
Prażan nieprzyjaciel jr tn ln i ą na. tyły: n»- 
szych rd&ziałfar 1 zaatakował roerw r pod 
miejscowością Bfoły laasek r «  szosie z P nżan 
do Bialska. Grapa pnffanraika Andersa pod 
Prażanami ustępując w uporczywych walkach 
wypafła W flPW lkR" z Dotli i  na północ *fl 
tego piłyuaAlkA. W rejonie Sieleo piechoto po­
znańska nil “ f* (e  aa znaczną przev "  o> przed* 
wnika 1 na zmęczenie Jjtow ^ew tt* kilkudnio­
wą bezustanną wędką w tym rcjcjcje, nietylko 
m seikie , ta k  lUeptiyiaioIeln odparta, ale prze­
chodzę i do lokalnych kontrataków zadała p n r  
cłwnikowi uudzo poważne straty. Ataki nie- 
prjyjam fta na tym odcinka wsparte by2y hura­

ganowym ogniem bardzo macanej ftrtylerył. 
Miejscowość Berezy Kartuska zostały doszczę­
tnie spalone. W  związku z tą sytuacyę na pół- 
nocy oddziały naszej grapy poleskiej na roz­
kaz opuściły Pińsk, ewakuacya którego odbyta 
się w zupełnym porządku. Ataki nieprzyjaciel­
skie pod miastem PtotoJ zostały odparte. Na 
południe od Frypcril az do bucka poważniejsze} 
akcyi bojowej nie było, W rejonie Brodów ar­
mia konna bolszewicka posiłkowana, przez dy- 
włzyo piechoty dąży do rozszerzenia pola swe­
go działania na północ i  połam ie. W  walkach, 
jakie trwają w rej oaieBertsrteczka, ułani aasi 
pod dowództwem pułkownika Dreszera wyparfi 
nieprzyjaciela z £. ozurowioc, zadająo mu cięż­
kie straty. Na południe od Brodów koutrata. 
kiem generała Krajewskiego bolszewicy zastali 
wyparci ze wsli MaedasL którą przejściowo za  
jęli. Na górnym Serecie i  południowej części 
Zbroczą trwają zadęte walki.

Pierwszy zastęp«a& szafa sztaba gen.
Kuliński, gen.-podp.

Warszawa (PAT) ^Kury -r w arsawskr doro j drugt. z  kolei ' m r erctoys wojskowej ^cmbryl 
sd: W  nocy z nledzioli m  poniedziałek odbyła dą  I alianckiej z Naczelnikiem państwa. >
mmmammmmmasammmammmmmmm I M Rh

Riisya koalicyjna zapewnia o pomocy zachodu.
— neuscooiu rzekomom życzeniem, 
lek odpowiedzieć na tę prowokacyjną notę? 

Rokować dalej, czy odwołać się do miecza?
Nasze .'dymniki rządzące nie dały unieść się 
f̂apetraaneintawi. Wyraziły zgodę na propozy* 

sowieecibę, prostując jedynie jej kłamliwe(KOD**..— ■*_ JI

| Warszawa (Tel. M.) Gzłoffikowie misyi
WHiiOTO 2 j/ł wy - i riuy  ̂r» uzii, ó'o jł»»

dentem ministrów W?łoseon i wlcoprecydentem I przyjdą Polsce z pom ocą

-«  -- r̂1 f—
^ k ,  jak się stało, stało się dobrze. 

_2<llpowiedBńą swą, na wykręty i  proiwókacye 
^ 'deokich dyplomatów daliśmy dowód na- 
^ c h  chęci pokojowych. Ptołska chce pokoju 
^W ied liw ego i me aainiedba ani jednej spo- 

bnośicd, ahy oelu tego dopięć. Jeżeli pokój nie 
^dzae do skutku, nie nasza, będzie w  tern wina', 

^wdiybyśmy byli wojskowo zdruzgota,ni, bez na- 
rezerwy, gdyby w 'kraju szerzyła się 

^T*h0ffałiizaicya — zgoda nasza na warunki so* 
gi “ óty mogłaby być uważaną za dowód
j^haści. Polska jednak ma armię, która zdolną 
lic walki. Ustępuj e ona tylko przed

®lxn̂  przemocą. Wobec iza/paiu kraju, wobec 
^ ą c y c h  corae bardziej szeregów ochotniczych 

'Tm inaie liczebnej różnicy na froncie i likwi* 
J /a  sukcesów wroga jest tylko kwestyą dni. 

Jatego toż mogliśmy sobie na taką odpo- 
■|3z poawolć.

woj* i Daaayńśk. d l  oraz min. spraw zagrianiŁcaniylih Sb)- 
skowo-poUtyczmej ententy w rozmowie z prozy* ■ p’ ehą zaipewnhi, że parst, u sprzjmmrzoiM

k Paryż (PAT) Ha^as Omawiając odpowiedź 
rzędu sowietów na polską propocycyę rozeimu, 
„Temps“ wyraża zidan-e, iż możliwe jest, że 
rząd sowietów prow at* '. bęó:*e rokowania w 
ten sposób, aby wy -olać w Polsce ruoh rewela­
cyjny. W tym wypadku Ftaucya nie bfdzle 
szczędziła wysiłków, by OoaUć niepodległość i 
swobodę polityczną Pohńd, nie wpływając je* 
dnak na jej politykę T.iewnętrzmę, nie uczestni­
cząc pod żadną f-nmą w rokowaniach, Frrucya 
będzie stała wiernie przy t-okn Polski. W spra* 
wie ewctualnych słcutków, jakie zawdes^cnie 
bnmi może wywołać w Memozech „Tenps“ o- 
św ia ctoza-, Ż9 żądania Niemi u: w sprawi; powię­
kszenia armii stojącej na granicy są nieuzasa- 
dnioae. Rząd francuski zawiadomił już gabinet 
angielski i włoski, .że uważałby za niewłaściwe 
ewakuowanie terenów plohineytowych aż do o* 
statecznego rozstrzygnięcia icfi logn. Wszelkie 
przygotowania wojskowo Niemiec mosją mieć

na cela jedynie najazd na Polską. „JoiirmJ des 
Detbaite” wyraża przekonanie, że daoyizya rządu 
sowi«dkieg>. -v\ ypływa jodynie ze względów k<w 
nieczmońcii wojennych. Celem rządu rowieckiego 
lest roz i J- cie w Polsce propagandy. Dzienniki 
raded, by w  sprawie tej mocarstwa aprzymie-i 
raone uttpzj-małj’ jedność postępowania, która
da in  zwycięstwo,

Paryż (PAT) Havas. Niawiazujęc do dooiseraó’ 
pm^y fr^Snću&kiej, że sowiety dążą dc w”wołaj- 
nda w Warszawie raw oiiucyi i wproiwadz -idai w 
Polere ustroju sowieckiego „Petit Pai-i)sietr“ 
wyraża przekoniania, że projekt podobny r łema 
najmni ejszych szans po\rodzęnt ., bowiem Pol­
skę nie pozwoli uszczuplić w czemkolwlek rmw 
jej niepodległości pelityc nej. W końcu m na* 
cza, źe rząd francuski i angielski przedsiębrał 
wiszolkie kr.>ki, aby być najdokładniej poinfor- 
man lanym co do propozycyi rosyjskich, -akoteż 
co do oflpo^d^rlzi, jakie wyśle rząd polski.
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Warszawa (Tell M.) Z Londynu donoszą, iż 

Lloyd Geojge oświadczy! w izbic gmin, ie “>y= 
ruacya w Polsce me grozi bezpośrednią kata. 
trwfą, <i granice których alianci sobie życzą n*e

mogą być ‘-mienione samowolnie przez postron­
ne m oem tw a, Zarządzenia aliantów są w toku, 
ale dia zrozumiałych pofwioaów muszą być utrzy 
manę w tajemnicy.

Anglia w dalszym ciągu prowadzi rokowania
randlowe z Rosya.

Tak twierdzi „Tem ps“.
KoenigSTTiSterhapsen (PAT) Radio. ,Temps“ j dy Tolsce rokować z sowietami. Odmówiono je; 

w tfuruj* na tu że zawiu»zeui«j broni między ! dńak takieg oupoważnjenia Polsce ze strony 
Pol a Rosyą było możliwe od września 2919 państw sprzymierzonych 
roku, gdyby sprzymierzeńcy pozwolili byli wtes I

W ita  przeprowadzi plebiscyt w Cieszyńskiem
bez współpracy woalicyi.

Kbeulpswnsterhaiisen (PAT Radiio. „New | loiwiania kwesty! Cieszyńskiej, - żądając roz=
Yoak Herald11 dc nosi, że prezydent Wilson, który i strzygnięcia tam plebiscytem, ma rzekomo za-
nlcypod-Janie wmieszał się na nowo w sprawy mict przeprowadzić ten plebiscyt bez współpo-
•uropejskta, zabierając głos w sprawie uregu* 1 mocy europejskich ambasadorów.

Wiedeń (PAT), „Neue Pr. Presist" donosi z 
Berlina, że pośoł niemiecki w Warszawie, hr. 
Oberndoirff, przybył wczoraj do Berlina: i złożył 
wizytą Ebertowi. Współpracownikowi „Vóss. 
Zedftung" oświadczył Obemdoff co następuje: 

Ogłoszenie neutralności Niemiec podziałało 
na n n jdcw e koła polskie w wysokim stopniu 
uspokajająco, Ryąd polski nde ma wątpliwości 
w uczciwość naszych zamiarów, atoli w prasie 
polskiej wysunięto kilkakrotnie podejrzenie, 
jakobyśmy zawarli jakąś umowę ze suwieiemi 
■U niekorzyść Polski. Oskarżono nas nawet, że 
ze sowietami porozumieliśmy się poza plecami 
polsk-iemi. Ogłoszenie neutralności niemieckiej 
wyjaśniło sytuacyę. Nastrój ludności wiarszaw- 
sfciej — zaznaczył poseł — jest poważny, ale nie 
rozpaczliwy. Wszędzie paruje porządek. Oddzia 
ly młodych ochotników, ciągnących w pole, na­
dają obrazowi miasta swój charakterystyczny 
wygląd.

Krwawe walki Anglików z powstańcami
na granicy i

Koenłgswuntcnhaosen. (PAT) Radio „Teie- 
g  .ife Uniom" z dnia 27 b. m. donosi, że na gra­
nicy indyjskie] przyszło do nowych walk po- 
miądcy Aschudami a wojskami angłelskiemi.
Garnizon angielski znajdujący się na granicy

indyjskiej otrzymał rozkaz uśmierzenia Aschu- 
dów. Przyszło do wielkiej walki, w czasie któ 
rej okoliczne miejscowości zośtafy zbombardo­
wane, a mieszkańcy uciekli w góry. Zc strony 
wojsk a ngieslkich jest 18 zabitych i 42 rannych.

Giny Stisk wsMt I w
Bytom. (PAT) w  numerze 8 „Orędownika" 

<#gła*3!P urzędowo komisarz plebiscytowy dla 
Gómegw biąeka co m "ustępuje: Na posiedzeniu

tał niemili v Wenń »uliip i hlsie.
M in . S im o n s  o P o is u e .

Wiedeń (PAT). „Neue Fr. Presse‘ podaje & 
mowy Simon,sa następujące szczegóły: Simom. 
zaznaczy| że nie należy do tych, którzy rozwój 
wypadków śledzili z zaniepkojeir^em i  wj raził 
/przekonanie, że rosyjski rząd sowiecki nie bę- 
dzia mlaj zamiaru miazszenia terytorppm nie­
mieckiego Ogniem i mieczem. Na podstawie 
spraiwozdań doszedł on do przekonania, że w 
Rcsyi sowieckiej nie panuje chaos, lecz że saim- 
że odbywa się wytrwała pinaca. Niemicy nde chcą 
być polem wojennem z boiszi wizmem wschod­
nim i imperyaljzmem zachodnim. Co do Polski 
powiedział dr, Simonis, że Polska zmrerra do 
bardzo smutnej 1 niepewnej przyszłości, jeżeU 
będzie Mię sterała być zapiorą pomiędzy Niem­
cami a R^syę. Polska powin® a raczej wziąć so­
bie za zadanie być pomostem między Niemcami 
a Rasyą. W ten sposób najlepiej zapewni ona 
sobie przyszłość.

przez nawalę bolszewicką. Wyczerpująca dy®" 
kusyu w:yikazała, że wszyscy obywatele podzie­
lają, zdanie, że Górny Śląsk winien zaznaczyć 
swoją przynależność de Polski w momenóte 
niebezpieczeństwa, wszyscy mówcy byli jedtt®h 
przeciwni temu, by członków organtozacyi pleto  ̂
scytowef wysłać na front jako ochotników, P*** 
nie waż pozbawienie Górnego Śliąska wypróbo- 
wanych pracowników mogłoby narazić Polski 
na straty większe, aniżeli utrata torytoryó* 
wschodnich. Podminowanie Górnego Ś1 A * 
przez tajne or&auizacye niemieckie wymaga 
niezmiernego natężenia sił. Streszczając wy1' 
wody mowiców komisarz zaznaczył, że taki® 
postawienie kwestyi nakłada na wszystkich 
Polaków na Górnym Śląsku obowiązek wytęże­
nia wszystkich sił dla pracy narodowej i pa­
miętania na każdym kroku o tem, że njczyttt»  
zwalnia ich od obowiązku stanięcia w szero* 
gach wałczących tylko dlatego, by tem bar­
dziej na froncie zachodnim bronili sprawy 
polskiej przed atakami germanizmu. Ci, c° 
mogliby pójść na front, a których orgam.iza.cya> 
pleDiscytowa zatrzymuje na miejscu, niech wie­
dzą, że należą dzl_ia] już tylko do Polski i j*ł 
powinni oddać swoje starania i swoje myśli.

Gen. Noilet w Warszawie.
Warszawa, (Telef. M.) Przybył tutaj szef uJ#> 

casH ej ndsyi wojskowej gen. N oilet
............ —...............  i " i .  —

P WMŚI "Uli pttHttttp.
Gdańsk (PAT) „^anziger Ztg.“ donosi, że d" 

kład tymczasowy między Polską a GdolusLieth 
obowiązuje do dnia z go sierpnia br. TutejaB® 
połsikie biuro pac zjportowe wystaiwlia rojzy pń* 
szportowe tylko do tego terminu. Z« względu 
na doniosłość ukiadu dla gdańskiego życia g*. 
sp‘darczego, wdrożono ze strony gdańskiej 
starania o przedłużenie tegoż układu az do za­
warcia ostatecznej koawencyl polsko-gdansklej'
—— — ^ — i — — — — —  ^

Aresztowania komunistów w Warszawie
Warszawa. (PńT) „Kuryer Warszawski" p i’? 

sze: Podczas obławy w obrębie 16. komisariatu 
w Mokotowie polioya zatrzymał® kilkanaście 
osób. U niektórych znaleziono odezwy komu­
nistyczne.

Zw ycięski pochód generała W rangla.
Paryż. [PAT) Radio. Woj sika generała Wian- j chowska., Aleksandrowa i wziąi tam 100C jeń- 

gla osiągnęły Kriwajakota, Taganrog i Nowo ców. Jeden z czerwonych pułków, mianowicie 
1  <ko)a ,ew»k, wzięły znaczną zdobycz wojenną. | gwardya rosyjska Trookiego, przeszedł całko- 
Nadto 400 j ińców wpadło w ich ręce. — Gen. wicie na stronę î en. WranąTa.
Wmangl rozwinął ofanzj wę w kierunku Ore- |

kiei‘0 vi ników powiatowych polskiego komisa- 
lTatu plebiscytowego dla Górnego Śląska w du. 
15 lipca b. r., komisarz plebiscytowy Korfanty 
postawił pytacie, jak należy na Śląsku postę­
pować, aby dać pomoc ojczyźnie, zagrożonej

Internowanie redaktora żargonówki.
Warszawa, (PAT) Za przeciwstawianie 

pc zczególnych grup ipołccznyck i za ujawni e- 
nle tajemnic wojskowych co do rozmieszczeni* 
poszczególnych oddziałów armii redaktora k 
wydawcę jiduodniówiki żargonowej p. t. „Ha- 
cefir“ p. Indelmaima iote^rowano.

Stan wyjątkowy w Prusach wsch.
Gdańsk (PAT) Tutejsza, prasa niemiecka 

nosa, że w Pmsiecb wschodnich ogłoszono stab 
wyj ątkowy.__________________________________

Robotnicy niemieccy przeciw 
przewozowi amunicyi do Polski.

Nanen. (PAT) Radio, śocyaliści niemiecc^ 
urząitkpi demonstracyę z powodu, że 15 po­
ciągów z amerykańaiim mateżyał&m wojen* 
nym odeszło z Kofcłencyi przez Niemcy do PoP 
ski. Robotnicy wszystkich partyi oświadcz1'1'' 
swoją solidarność na wypadek, gdyby rząd 
nadal wspierał Polskę pozwalając na przewóż 
amunicyi.

Nauen. (PAT) Radio. Na rtworou kolejowym 
w Marburgu nad Labnem zatrzymany został 
w niedzielę pociąg transportowy, wiozący broó 
i amnnicyę do Polski, Kolejarzo oświadczy li* 
że pociąg ten dalej iść nie może. W sprawie tej 
wszczęto dochodzenia, urzędowe.

Lloyd George poważnie zachorował-
Paryż. (PAT) Ag. Havasą donosi wed'ug 

oJiiurnalu" z Londynu, że stan. zdrowiu Lloyd® 
Georgia budzi poważne obawy. Lekarze zalecić 
natychmiastowy bezwzględny odpoczynek.

F r a n c u z i  z a ję li  D a m a s z e k .
Wiedeń. (PAT) Radio. Biuro kor. donosi 2 

Paryża: W ojska tiancuskie wkroczyły do Da­
maszka. Opói Emira Faiaula, który umknął* 
jest złamany.
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(Telegram  tolasny ,t€łońca Krahoicskiego“ ),
Morawska Ostrawa, 25 lipca.

Na zgromadzeniu w Morawskiej Ostrawie w 
dradu 25 bm., czeski poseł Prokesz zaznaczył, że 
rozstrzygnięcie problemu Śląska Cieszyńskie­
go już się odbyło i wypadło na korzyść Czechów, 
którym rzekomo przypadła zachodnia jzęść kra­
ju, ważna z punktu prze mysio w eg o, cały obszar 
Węglowy i -Unia kolejowa Koszyce—Bogumłn.

Jako granicę przyjęto dział wodny Olszy i Wi* 
sły, tak że obszary, leżące w dorzeczu Olszy 
mają być czeskie, w dorzeczu zaś Wisły polskie.

Wszelako — zdaniem Prokesza, — robotnicy 
muszą już teraz zaprotestować przeciwko temu, 
by komisya graniczna miała znowu odwlec roz­
strzygnięcie.

Nasi rycerze kresowi.
Dywizya gen.

Kraków, 28 lipca.
(stm) Wczorajszy komunikat lwowskiego ge* 

ń walnego dowództwa wspomina o dywizyi ge- 
®*rała Krajewskiego, która walczyła wczoraj 
^  odcinku pod Brodami, broniąc go zacięcie. 
Wczoraj aaś mietliśmy w redakcyi wizytę pe* 
Miłego wojskowego, służącego w jednym z puł­
ków tej dywizyi, któay przyjechał świeżo ma pa» 
Rudnio.vry ,,urlop ' do Krakowa — na smutny 
*resztą urlop, bo na pogrzeb matki.

Kilka słów przez niego opowiedzianych, dało 
hŁtn pojęcie, w jakich warunkach walczy ta dy- 
wizyą, jacy ^  jej żołnierze i jaki komendant. 
Gdy on opuszczał na krótko swój oddział, dywi- 
*Ta znajdowała się jesszcze pod Dubnem, gdzie 
Walczyła o forty. „Żołnierze nasi walczą jak ty* 
*®iny“ — była krótka charakterystyka tego woj­
skowego, który zresztą jest oficerem gospodar* 
**ym i nie miał zwykle wtiolc batalistycznych 
*®tPędów. Ale teraz na tym froncie, w dywizyi 
Ben. Krajewskiego, z „intem&antury44 zostało 
%tko pojęcie. Wszyscy, inten-danozymie, inten­
denci „gospodarują'4 tylko z karabinem w ręku. 
Gen. Krajewski, ad wy już człowiek najczęściej 
jest w pierwszym szeregu srwodich żołnierzy- Ma 
się do czynienia, z pięciokrotną co najmniej prze­
mocą nieprzyjaciela, który walczyć wprawdzie 
hie umie, ale wali masą, Czerkiesi. Czeczeńcy, 
J^szkirzy — wszystko jak dawniej, tak przed 
•fcty. Tylko, że gdy dawniej pędziła te hordy 
mola carska, teraz zupełnie niezamaskowama 
modność mordu i grabieży.

W walkach z tą dziczą oddziały nasze się 
Wrzępią, dzaeó i  noc znajdując się w bitwach, 
Wyczerpują się. Nie obchodizd się także bez 
8tpat, zwłaszcza, że nieprzyjaciel rozporządza 
hlezbyt liczną wpraiwdzie, ale dobrze kierowaną 
Przez niemieckich artylerzystów artyleryą. Ró* 
'''bież w szeregach jego piechoty anajduią się 
Niemieccy instruktorzy. Dzisiaj kawał erri Bu- 
^ennego prawie nie mamy co przeciwstawić.

Krajewskiego.
Świadectwem dzielności naszych szeregów 

jest, że są one w stanie wytrzymywać napór 
nieprzyjaciela, nie mając prawie rezerw, pod* 
czas gdy bolszewicy otrzymują posiłki, ściślej 
mówiąc — otrzymywali, bo obecnie, jak widać, 
rezerwy Ich się wyczerpały, aie wprowadzają 
oni już nowych jednostek do walki- Idą tylko si­
łą nabytego rozpędu, ale stanowczy silniejszy o- 
pór nie tylko by ich zatrzymał naipewno, lecz 
także cofnąć mógł ich do ich punktów wyjścia. 
Im dalej odsuwają się bolszewicy od swoich 
punktów wyjścia, tern sytuacya ich jest ryzy* 
kowmiejsza, bo nie prowadzą oni akcyi prawi­
dłowej, ani przezornej, nie budują za sobą eta* 
pów. Powodzeniu ich może przyjść kres równie 
niespodziewanie, jak ono się zaczęło.

Budienny —  b. ordynansem 
generała Kamickiego.

(1) W walce, którą armie nasze z bozprzykła- 
dnem bohaterstwem podtrzymują przeciwko na­
wale bolszewickiej, jednym z najzaciętszych i 
najgroźniejszych naszych wrogórw jest wódz ka- 
waleryi sowieckiej, generał Budienny, którego 
oddziały pojawiają się z nienacka jak z pod 
ziemi na tyłach naszej armii. Ten improwizo­
wany generał, który nabrał rozgłosu w czasie 
walk przeciwko Denikjnowi jest prostym chło­
pem, kozakiąm z Niżnego Nowogrodu. Ciekawy 
fakt z jego przeszłości notują „Demieres Nou- 
velles“ , gazeta rosyjska ■wychodząca wi Pary­
żu. Oto gdy dowodzący obecnie kawaleryą pol­
ską generał Karnicki służył ongiś jako podda­
ny rosyjski w wojsku carskiem, w dywizyi ka­
wał ery i kaukaskiej, ordynansem jego był wła­
śnie ten sam kozak, Budienny, który obecnie 
jako „czerwony Murat44 wiedzie swą hordę ka­
waleryjską przeciwko dawnemu swemu prze­
łożonemu.

Kraków, 28 lipca. 
(stm) We .Frankfurter Zeitung44 znajdujemy 

bardzo długą i  charakterystyczną korespon- 
deucyę jakiegoś poznańskiego Niemca, jak go 
rad&kcya rekomenduje, zawierającą rzekomy 
°braz obecnego położenia Niemców i niemczy­
zny w Poznaniu.

Potożenie to oczywiście, według przedstawie­
nia „Frankfurterki44 jest fatalne, poprostu stra­
ż e .  Artykuł jest jednym szeregiem gorzkich 
lamentacyj ua ten temat, a obok tego — oczy-
■^dście mimowoli __ przynosi bardzi ciekawe i
z naszego punktu widzenia nieraz dodatnie 
rewelacye.

Naturalnie z początku jest wyrzekauie na 
*,niekulturalność“ i inne anti-huroanitame war 
dy Polaków. „Od narodu, który tyle przeszedł, 
Wywodzi „poznański44 Niemiec — możnaby o- 
ezekiwać, że się czegoś nauczył — ale z Pola­
kami to się nie stało44. I dalej idzie narzeka­
nie — jak się to Polacy sprzeniewierzyli ogól- 
*te-luidzkim ideałom, jak, gdy tylko 3ami zdo­
byli siłę, zaraz „zapomnieli44 o ludzkości I pra- 
^*0 w stosunku do Niemców, jak to są teraz 
^jeszcze brutalniejsi'4 od hakatystów, zwraca­
jąc się mietylko przeciw panującym i władzom 
Niemieckim, czego dowód widzi w zniszczeniu 
Wszystkich niemieckich pomników w Poznaniu 
łą cz n ie  z pomnikiem Schillera (?!). 

p°  tym lirycznym wstępie rozpoczyna się

„Uciśniona niemczyzna w Poznaniu44
2ale „Frankfurter Zeitung". —  „Polska niekulturalność". —  Poznań
zupełnie poiskiem miastem. —  N ie m co m  „nie wolno" chodzić do
teatru (!). —  Polacy wykupują domy i przedsiębiorstwa. —  Liczba Niemców

zmalała przeszło do połowy.
litaDia grzechów Polaków- poznańskich Pierw­
szą ich zbrodnią jest, że Poznań, jak stwierdza 
korespondent, jest teraz zupełnie poiskiem m ia.
Bteiu. Jeszcze przed rokiem zrobił on podobno 
na jakimś angielskim dziennikarzu wrażenie 
niemieckiego (?) miasta, a obecnie „z tej prze­
szłości nic nie pozostało (chwała Bogul). — 
Język niemiecki słyszy się bardzo rzadko, na­
zwy ulic i napisy wszędzie wyłącznie polskie. 
Wielki niemiecki teatr zamieniono na polski, 
Niemcy chcieli sobie kupić dawny mały pol­
ski teatr, ale i na to Polacy się nie zgodzili, a 
na wystawienie trzeciego, własnego teatru Niem 
ców nie stać. Niemcy muszą obywać się bez 
teatru — co jest naturalnie straszne.

Tembardziej ,.ciężkie44 jest ich bezteatralne 
położenie, że jeden z dzienników polskich po­
znańskich miał podobno — według informato­
ra Frankfurterki — napisać artykuł, w którym 
odradza! „Niemcom i żydom44 chodzenia do 
polskiego teatru. Ale perfidya polska poszła 
jeszcze dalej. Oto w radzie miejskiej Poznania 
znala<zł się jeden radny żyd, który się zdeklaro­
wał na program narodowy żydowski. Wobec 
tego Polacy „nakłaniali i innych radnych nie­
mieckich rcojżeszowego wyznania, aby się tak 
zdeklarowali44 —  wszystko po to „aby tylko w 
statystyce wykazać jaknajmniejszą liczbę 
Niemców44, zaiste, wyrafinowane to metody 
prześladowania...

Następuje wykaz dalszych zbrodni. Polacy za­
garnęli niemiecką bibliotekę, niemiecką akade­
mię zamienili na polski unwersytet, we 
wszystkich szkołach średnich, z wyjątkiem 
„Deutsches Gymnasium44, wprowadzili naucza­
nie w polskim języku, a i w tern „Deutsches 
Gymnasium" — o zgrozo! — wyprowadzili nau­
czanie historyi polskiej i języka polskiego jako 
obowiązkowego. Tu poczciwemu informatorowi 
aż dech zapiera z oburzenia: „niemieccy rodzi­
ce muszą albo dzieci uczyć prywatnie albo wy­
jeżdżać do Niemiec44.

Nie mniej „oburzającym44 jest fakt, że teraz 
wszędzie — w urzędach, szkoiaeh, sklepach 
mówi się tylko po polsku, że język polski jest 
językiem urzędowym. Polakom jest dobrze — 
zdaniem korespondenta — oni wszyscy umieją 
pc niemiecku, bo dawniej musieli się go ufczyć, 
ale co mają począć jectnojęzyczni przeważnie 
Niemcy! Czyżby na tej samej 'drodze uczynić 
ich trzeba „dwujęzycznymi44? — zapytamy od 
siebie. „Szykany" takie spotykają Niemców na 
każdym kroku — niesłychanie wymyślone. — 
Jeżeli w jakiej fabryce czy spółce więcej niż 
połowa kapitału należy do Niemców z Rzeszy, 
przedsiębiorstwa te w myśl traktatu pokojowe­
go muszą być zlikwidowane. I Polacy kupują 
je — co za przewrotność — od Niemcór za do­
bre pieniądze; w ten sposób przyszli w posiar 
danie wielu potężnych przedsiębiorstw. Tak 
samo nad wielu niemieckiemi bankami, między 
niemi „Ostbank fuer Handel und Gewerbe44 — 
„wis: ciągle ten miecz Damoklesa44.

Polacy wogóle niesłychanie daleko posuwają 
swoją zaborczość. Starają się oni w Poznaniu 
wykupić domy i sklepy. Tak w centrum mia­
sta — na Wilhelmsplatz (plac Wolności) , —- 
dawniej prawie wszystkie domy należały do 
Niemców, teraz tylko dwa pozostały w niemio> 
ckiem posiadaniu*4 —  biada informator, a my 
dodajemy „brawo44! — To samo mniej więcej 
dzieje się z domami w całym Poznaniu, to samo 
ze sklepami — Niemcy wysprzedają się i wy­
jeżdżają do Rzeszy, a wywożenie n. p. maszyn, 
urządzeń, aparatów" przez nich, spotyka się z 
niesłychanemi trudnościami (znowu „brawo!44). 
Do tej emigracyi Niemców’ przyczynia się tak­
że wielki obecnie brak mieszkań w Poznaniu.

A oto okropny rezultat tej „polskiej polityki 
prześladowania" wyraził się w statystyce lud­
ności. Przed wojną liczył Poznań 170.000 mie­
szkańców, z tego 70.000 Niemców, a 100.C0C Po­
laków (ktoby to przed wojną wydusił z Niemce 
takie przyznanie!). Teraz Poznań ma 180.000 
.mieszkańców, z czego 150.000 Polaków, a tylko 
30.000 Niemców. Półtora roku zaledwie, a spro­
wadziło taką przemianę.

Słusznie też nad nią łzy jeszcze na końcu roni 
informator Frankfunterki. Oświadczywszy, że 
teraz Poznań wygląda szkaradnie, biada: „Jak 
to jest bolesne widzieć, że z pracy tóulturalnej, 
■włożonej w niemiecki wschód tyle ginie44 i wy­
raża nadzieję, że o „pionierach niemieckiej kul­
tury, pracujących na tak ciężkim i niewdzię­
cznym gruncie, naród niemiecki nie zapomni44.

Niech się pociesza. My o tern innego jesteśmy 
zdania, jak wogóle o całej 'strasznej historyi, 
przedstawionej przez „poznańskiego Niemca44. 
Mamy tylko jedną wątpliwość — że w> Pozna­
niu pod wielu względami nie jest tak dobrze, 
jak to on przedstawił.

KURJER WIEDEŃSKI
Oficyalny organ Słowiańskiej Izby dla 
handlu i przemysłu (Sekcya polska) we 
Wiedniu, poświęcony wszystkim sprawom 
handlu, przemysłu i odbudowy ekonom, 
wogóle, oraz kulturalnym i społecznym.

Redakcya i administracya: Wiedeń Ili. Gartnerg. 2/5.
Prenumerata roczna 48 ftflk p.

Treść pierwszego numeru:
Od Redakcyi. — Słowiańska Izba dla handlu 

t i przemysłu, jej geneza i cele. — Organizacya 
! wewnętrzna Izby. — Statut Izby. — Pociąg wy- 
| stawowy Słowiańskiej Izby dla handlu i przemy­

słu. — Kronika Izby. — Polskie Izby handlowe 
; zagranicą. 1744

i l l j
?  poszukuje od września 2-ch sił nauczycielskich: •
•  1. Nauczyciela języka niemieckiego i historjl
«  2. Nauczyciele rysunków i robót ręcznych, 2*
• Blitszych szczegółów udziela Dyr. gimn. w Kraśniku. •
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Ustawowa regulacya uposażenia 
funkcyonaryuszy państwowych.

Ujednostajnienie płac we wszystkich 3 zaborach. —  Zatarcie różnicy 
między urzędnikiem a funkćyonaryuszem niższym. —  O  system izacyą 
stanowisk. —  Wady nowej ustawy. —  Wątpliwości w sprawie pragmatyki

służbowej.
Warszawa, 27 lipca.

(Z. R.) Sejm ustawodawczy ucłiwal^ z dnia 
18 Lipca. b. r. przyjęli w trzecdtem czytaniu usta­
wę o regułajcyi poborów wszystkich funkcyana- 
ryuszy państwowych, z ważnością otd 1 lipca 
1920 roku.

Z  dniem tym dotychczas istniejące odrębne 
szenmty płac w byłych trzech zaborach uległy 
ujednostajnieniu, tak, że dziś polski urzędnik 
państwowy, bez względu na dzielnicę, ma wszę­
dzie, t. j. na calem terytoryum Rzeczypospolite] 
Jedne 1 te same pobory. Jest to rzecz talk donio­
słej wagi, w obecnym zwłaszcza okresie plebi­
scytowym, że bliższe omówienie jej, jako kwe- 
styi ogóLno-społeczmeg i państwowej, jest wska­
zane.

PrzedewszystktBLu cwchuje ustawę o nowem 
uposażeniu prawie zupełne zatarcie różnicy po­
między dotychczasowym urzędnikiem a funk- 
cyonaryuszem niższym na kolejach państwo­
wych — jak to już zaznaczył w Sejmie sprawo­
zdawca, poseł Tabaozyńaki, natomiast wprowa­
dzono w miejsce dotąd istniejących rang urzę­
dniczych i odnośnych statusów, następnie kn- 
tegoryi podurzędniczych, służby i robotników
— ogólne pojęcie dla wszystkich pod imamem 
./pracowników11, których n. p  na kolęd podzte- 
łono na 15 stopni płac, przyczem byłe klasy i 
kategorye wsunięto do poszczególnych stopni 
płac, zależnie od stanowiska, starszeństwa w 
służbie, oraz dotychczas piastowanej ra'ngi.

Na całkowite uposażanie stałe pracownika 
Składają się: płaca zasadnicza, dodatek droży- 
źniamy, zależny od ilostamu rodzimnego, będą­
cego na zupełnem i  wyłącznem utrzymamiiu 
pracownika, procent do płacy zia wysługę lat 
(2 i pół procent za każdy rok odbytej Służby), 
5 procent do płacy — najwyżej zaś 2(1 procent
— za każdy rok studyów w uczelniach wyż­
szych, a wreszcie dodatek wyrównawczy, zale­
żny od byłej rangi i obecnie wprowadzonego 
stopnia płac.

Na ogół rzec można, że uataiwa o nowem u- 
posażeuiiiu, licaąc się ae stosunkami drożyźnia- 
nymi obecnej doby, mniej więcej odpowiadała- 
by, — a zaitem w ramach ogólnych — najnie­
zbędniejszym potrzebom chwili, przy bliższean 
wszakże rozpatrzeniu sprawy natrafiamy prze­
cież na szkopuł, którego skutki mogą się w 
przyszłości odbić na wewnętrznej spoistości i 
sprawności admimistracyi państwowej w spo­
sób wprost fatalny.

Jest nim właściwe wykonanie ustawy w  kie-, 
runku systsmizacyi stanowisk, zwłaszcza kie­
rujących, a co za tern idzie, przydział do odpo- 
wieuiiiego stopnia, płac. Zależne to jest od od­
powiedniej inteirpretacyi, dotyczących poaba- 
nowień, co w dalszej konsekwencji dać może 
pole do 'wprowadzenia na wielką skalę systemu 
protekcyjnego.

Ażeby w przyszłości dany pracownik mógł o- 
trzymać możliwie wysoki „stopień" płacy, musi 
zajmować stanowisko kierujące, t. zn. eyoteml- 
zowane.

W  razie przeciwnym, t. j. o ile zajmuje po­
sadę podrzędną, jako pracownik przydzielony, 
skazany jest, pomimo posiadania nawet study- 
ów wyższych, odpowiedniej ilości lat w służbie 
i przepisanych wymogów, na stałe pozostawa­
nie w jednym i tym samym stopniu płac, nie 
•licząc w to oczywiście przypadających za. każ­
dy rok w służbie podwyżek w wysokości 2 i pół 
procent od płacy zasadniczej, niezależnych o d , 
stanowiska.

Osiągnięcie stanowiska wyższego może na­
stąpić bądź w drodze rozpisanego konkursu, 
bądź toż ze względów służbowych „z urzędu11, 
w szczególności przeto, kiedy chodzi o stanowi­
sko kierujące, mogą niestety — jiak to już było 
praktykowane — odgrywać rolę pierwszorzęd­
ną nie rzeczywista wiedza i fachowość w pew­
nym kierunku, oraz odpowiednia praktyka, a 
zwłaszcza, prawdziwy interes służbowy, lecz 
względy osobiste, czy protekcyjne tego lub o- 
wego naczelnika urzędu.

Tego rodzaju postępowanie danego zarządu 
czy instytucyi jest nawet dla samego toku słu­
żby v/ wysokim stopniu szkodliwe.

Jak już zaznaczyłem, podzielono n, p. praco- j

wników P. K. P. na 15 stopni płac, których wy­
sokość od najwyższtej do najniższej jest nastę­
pująca:

3.200, 2.600, 2.100, 1.600, 1.300, 1.100, 950, 800, 
700, 650, 600, 550, 500, 450 i 400 marek polskich.

Dudatki drożyźniiajne obliczono na podstawie 
zbliżonego systemu belgijskiego, a mianowicie: 
zależnie od wielkości rodzony danego pracow­
nika ustalono w każdym stopniu płac t. zw. 
mnożą, t. j. cyfrę, odpo.wiadaącą mniejszej 
lub większej rodzinie, uprawnionej do pobie­
rania dodatków. Rodziny podzielono na 4 kate­
gorye, t. j, „pracownicy samotni, mała, średnia 
i duża rodzina1'. Cyfra, zwana mnożną w miarę 
wzrostu stanu rodzinnego rośnie odpowiednio 
do stopnia płac i pozostaje w granicach od 8 
do 42. Na razie ustalono również mnożnik, tyl­
ko dla miasta Warszawy, rówmający się liczbie 
130. Przez pomnożenie obu wyżej wymienio­
nych cytfr, t. j. mnożnej i mnożnika, otrzymu­
jemy wysokość dodatku drożyźndanego dla da­
nego stopnia płac i kategoryi rodzinnej.

Mnożnik ten ma, w myśl ustawy, określać w 
odstępach 3 miesięcznych Rada ministrów dla 
wszystkich pracowników państwowych i to za­
leżnie od stosunków drożyźnianych w danej 
miejscowości. W toku jest ustalenie mnożnika 
dla wszystkich miejscowości na terytoryum 
całego państwa.

Omawiając obecnie uchwaloną prze® Sejm 
nasz reguLacyę uposażenia pracowników pań­
stwowych wszelkich gałęzi admimistracyi, mu­
szę stwierdzić, że dla ujednostajnienia płac w 
całe] Polsce poświęcono — bodaj czy nie zo 
szkodą dla działalności i  sprawności machiny 
administracyjnej —  tak ważne zarządzenie, Ja­
kim był i Jest dotąd we wszystkich prawie

Kraków, 28 lipoa.
(stm) Jak każdemu z Krakowian z wła­

snej dotkliwej praktyki wiadomo, przeżywamy 
już od dłuższego czasu prawdziwy ,,kryzys świe­
cowy". świec w obrocie handlowym niema, ku=
pić ich w sklepach wogóle nie można nawet 
na dawniej iwydane karty świecowe, tylko na 
specyalne legitymacye, wydawane przez biuro 
naftowe magistratu. Tak jest zresztą nietyiko u 
na», ale w całej Polsce. Wpbec tego zwróciliśmy 
się po wyjaśnienie przyczyn tego braku do je­
dnego z przedstawicieli, .produkującego świece, 
który udzielił następujących informacja:

Przyczyną braku świec u nas jest zupełna 
niedostateczność produkcyi krajowej. Fabryki 
świec w Małopoisce — a jest ich około 25,, z te= 
go przeszło połowa ma nowoczesne urządzenia 
— od kilku miesięcy są prawie nieczynne z po­
wodu braku parafiny. Parafinę mogą otrzymy­
wać fabryki tylko z przydziału przez wydział 
uprowizacyjmy ministerstwa aprowizacyi we 
liwiowie (w skróceniu zwany WAMA), który k«» 
żdej fabryce wydaje certyfikaty na, określone 
ilości parafiny. Certyfikaty te fabryki mają re­
alizować w rafineryach. Naturalnie jedak rafi» 
merye parafiny nie wydają, tłómacząc się bra- 
iklem. Fabryki zatem zamiast parafiny mają 
często tylko, certyfikaty, z których świece Wy­
rabiać trudno.

Obecnie, po 5»miesięczjnej przerwie, fabryki 
świ&c otrzymały pewien ograniczony przydział 
parafiny, która też już została przerobiona na 
świece, sprzedawane na specyalne legitymacye. 
Jest ich jednak zamało w  stosunku do zapotrze­
bowania i dla ogółu nie wystarczą. Jeżeli kom 
sument ma mieć świec dosyć — i aby nasze fa­
bryki mogły rozwinąć produkcyę w całej pełni, 
trzeba — albo urzędowo dostarczyć im dostate­
cznej ilości parafiny — albo też w ogóle fabry= 
kacyę zwolnić od ogramiczeń, pozwolić jm zao­
patrywać się w parafinę z v, olnc ręki i z wol­
nej ręki także sprzedawać swój towar.

Przez cały czas mówimy tylko o świecach 
parafinowych, albowiem innych teraz wyrabiać

woeresnych państwach konstytucyjnych odrę**11 
ny stan urzędników kolejowych; podobno mo­
tywem było w tym wypadku zdecydowane sta­
nowisko przedstawicieli personału niższego, 
grupujących się w Związku zawodowym praco­
wników kolejowych Rzeczypospolitej polskiej, 
którzy uważają stan urzędniczy za urządzenie, 
ni© odpowiadające ustrojowi demokratyczna' 
mu państwa.

Motyw co najmniej nieuzasadniony, jeżelS 
się weźmie pod uwagę stosunki w tak demokra­
tycznej Anglii, Prancyi i t. d., gdzie pomimo 
najbardziej konstytucyjnych i liberalnych u- 
itządizeń, do dnia dzisiejszego stan urzędniczy! 
w zupełności się utrzymał, tworząc właściwe 
źródło sprawnej pod każdjm względem i raal 
wysokim poziomie będącej machiny państwo* 
wiej admoirristracyi.

Przyszłość okaże, ozy projektodawcy mieli ^  
tym kierunku raicyę, czy też zbłądzili, to zaś 
stać się może za lat kilka, może i kilkanaście1, 
Lepiej zaś później,, niż nigdy, poczynione zW 
naprawić.

Podobnie jak na kolei, wyglądają stosunki 
w wielu innych działach admimistracyi pań-' 
stwowtej. Ą

W  ścisłym związku z reguiacyą uposażeni® 
pozostaje sprawa pragmatyki służbowej, której 
wydania oczekiwać należy w najbliższym cza* 
sio, Z projektów dotąd wytonionych można ju® 
dziś wnioskować, że nowa pragmatyka nie be* 
dzie najlepszą i najmądrzejszą, skoro w poró­
wnaniu z dotychczasową pragmatyką pracow­
nicy na ogół tracą niektóre nabyte przedtem* 
prawa i przywileje ze względu na stan i rodizatf 
gałęzi służbowej, w  której dotąd nieprzerwani*1 
pracują. I tu znowu fatalnie się odbija brak d®- 
itąd nieiuchwialonej przez Sejm polska kensty- 
tncyi. Wszystko bowiem, co Sejm przed konstyi- 
tucyą postanawia, ma charakter piweizoryuffó 
że wizględów prawno-państwowych. Dopierd 
pragmatyka uchwalona na podstawie uistaw aan 
saidnicizych, dać może pracownikom państwo­
wym rękojmię pełnej wiartości prawnej i trwa­
łości nienaruszaJlnej. Dla nich pragmatyka je*® 
czemś w  rodzaju konstytucyi stanowej, konsty"! 
tucya zaś od© powinna mieć cbarakiteu u prowl- 
Boaycanego.

nie można. O stearynie, wyrabianej z tłuszczów 
Ewierzęcytch, teraz zupełnie niema mowy, wosk 
ziemny nasz ze Staruni, jako udiezmlernie ce»- 
ny moteryał, jest prawie w całości wywożony 
do Anglii. Pozostaje tylko parafina, jako matę- 
ryał na świece, niewielkie ilości wosku pszczel* 
nego idą na świece kościelne.

Jednym ze sposobów wprowadzenia naszegd 
świecznego przemjwłu na drogę normalnego 
rozwoju jest zrzeszenie przedsiębiorców tej dzie- 
dzdny przemysłu. Przed wojmą wszyscy mało* 
polscy fabrykanci świec małeżed dc austryac- 
kiego „Verbandu“. Oczywiście po r. 1918 to pękło 
ale na tem miejscu jeszcze nic nie powstało- 
Wpraiv,dzie był już projekt utworzenia stowa­
rzyszenia, opracowano nawet jego statuty, wy* 
bramo kamjsyę, ale do tej pory jakoś nie doszło 
to do skutku.

Kryzys lowaizystw w m m  W .
Warszawa, 26 lipoa. 

(c) Tak niegdyś popularne i grające wieik# 
rolę w naszem życiu społecznym Towarzystwa! 
wzajemnego kredytu przeżywają ciężki© chwi­
le. Warunki kredytowe tok się zmieniły, że or- 
ganizacya Towarzystw, która niegdyś wydawa­
ła się czemś bardzo doskonałem, zupełnie sifl 
przestarzała i Towarzystwia, t©, jedno po diru- 
giem, bądź przekształcają się w  banki, bądź teii 
likwidują, czego przyczyną jest brak obecni® 
tak potrzebnego kapitału zakładowego, który 
w Towarzystwach jest nikły.

Najpotężniejsee i najbogatsze pierwsze war­
szawskie Towarzj-stwo wzajemnego kredytu, 
jak donosiliśmy, zostało przekształcone na Bank 
zjednoczonych ziem polskich. Obecnie przyszła 
kolej na czwarte Towarzystwo wzajemnego kre 
dytu. Interesy tego ostatniego były już tak <r 
płakane, że zamierzano ściągnąć ze Avs.zystkich' 
członków opłaty dodatkowe, aby tym sposobem 
zebrać kapitał n,a pokrycie rozmaitych należ­
ności i popłaciwszy je, Towarzystwo zamknąć. 

W  ostatniej chwili przecie zarządowi udało

-    T

Dlaczego nie mamy świec.
Fabryki świec stoją nieczynne. —  Trzeba im dostarczyć parafiny. — ■

O zjednoczenie przemysłu świecznego.
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aię zawinięć umowę z Batokięm zieimf |/vSkięj 
w Lublinie, który zgodził się pd’zyj%ć na siebie 
niktyiwiai i  pasywa Towiajrzystwia, regulując wszy 
■stkie jetgo zobowigizania. Nadzwycroa-j ne ogólne 
zebraule członków Towarzystwu sankcyonowa- 
lo tę umowę jednogłośnie.

Wielki jarmark fiński.
Helstngforą w npcu-

Wielfej janmank, który odbył się w Helsing- 
iors między 27 czerwca a 6 ldpea oanoezać bę* 
dade pamiętną datę w  dziejach handlu i  prze­
mysłu finlandzkiego- Ta wspaniała mamifesta- 
cya ekonomicznego życia owiana była charuk* 
torem, czysto narodowym, archaicznym naraz i 
nawtskroiś nowoczesnym.

Program pierwszego zaraz dnia byf eharak- 
terystycznym dla tych dwu prądów. W kościele 
ów. Jam, odbyło się uroczyste nabożeństwo o  go­
dzinie 10 w języku szwedzkim, o 12 w fińskim. 
O godiz. 2 heroldowie na koniach gpnzebuegsii ca< 
łe miasto awtLastougąc program uroczystości. W 
godzinę potem zjawił się prezydent republiki 
przy dźwiękach fanfary, grającej ,>Mansz Bjor- 
heboag", w którym dźwięczą chlubne wspomnie- 
ndia wojenne, który jest marszem honorowym 
wszystkich pułków fińskich.

Na otwarciu jarmarku wypowiecMał prozy* 
ńent republiki mowę, w której zaznaczył, iż na­
ród liński musi jiakmajspaesznaej dążyć do Jak 
najwyższego rozkwitu życia ekoruDmiczjniego. My­
ślą przewodnią, dla której urządzono jarmark 
była chęć ukazania dotychczasowych wyników 
pracy, ułatfcwianża pradukcyi i eksportu, dostaw 
CBfffliia przemysłowcom fińskim, wskazówek w 
jaikf sposób zwiększyć transakcyę zagranicą, i 
rozszerzyć handlowy stosunek FinlandyL 

Na uroczystość otwarcia poza przemówieniem 
ministra przemysłu i  handlu złożyły się nadto 
produkeye muzyczne, orkiestry, fanfary, chóry, 
muzyki religijne, przemowy raiigljno-ekonomi 
czne wygahszane w kościołach w języku szweda»
fcitrm j  fińskim ktKŁ

Z pokazów jarmarkowych uwidacznia się, łe  
walka podtrzymywana przez Fimlatndyę prze­
ciwko bolszewikx3m «nie poezmtaia be® wpływu 
na życie przemysłowe; techniczny personel 
zmniejszony, robotnicy rozproszeni, nie wystar­
czający import itd. siłą rzeczy wpłynęły na za* 
stój w pewnych gałęziach przemysłowych. Mi­
mo to jarmark, którego celem była nie sprzedaż 
ha wielką skalę, lec® raczej -wystawa tego, 00 
Ediziałała dotąd Finlamdya, przedstawia się bar- 
dizo^iuteresująco.

Wśród pawilonów wystawowych wyróżniał 
się szczególnie obsmemyma rozmiarami i udatną 
archi,lekturą pawilon papierni 1 celutozy. Prze* 
mysi papierowy dostarczył tu wszystkich mate- 
tyałńw budowlanych: ściamy, smfiity. posadzki, 
nfkna, drawi, meble, uajrozmaatsze drobne przed- 
ńtitoty, wszystko wykonane było % papieru. W 
tem królestwie papierów em widziało sdę okazy 
®ajirazimjaAtsEych rodzajów od <aenmsńeńkdch 
Prawic nieuchwytnych kartek aż do grubych, 
silnych kartonów posiadających niemal trwa*
łość cegły.

W pawilonie tym reprezentowane były 31 fa­
bryk papieru i l i  celulozy. W roku 1919 eksport 
produktów papierowych Finlandyi osiągał im- 
Pomującą cytrę 207 milionów marek fińskich, 

»ż brakowało podówczas najważniejszej 
klientki tj. Roisyi, której zakupy wynosiły przed 
w»jną 80%.

Manufaikrtiury fińskie są dostarczycielkami dla 
Europy, zaopatrując w papier Anglię, Bel, 

g*ę, Danię, Francyę a również i  Amerykę. W o- 
dobue, w  której brak papern na rynku 

f^iatowym osiągnął swoje maksimum, najwlę- 
■r®22 20 awazj-stklch mnufaktury finlandzkie 
stanowią <na kraju potężny czynnik bogactwa 
narodowego, a dla całej Europy oeraue źródło zakupu.
,Jf®ze!Dayał dreowny ukazał się w całej okaza* 

potaząwiazy od domu całkowicie umeblo- 
aż do najlżejszych obcasów, na których 

^ ^ n ik d  światowe z trudnością utrzymują 
ównowagę kroku. Byliśmy tu świadkami wszy- 

ich rodzajów metamorfozy drzewnej, Fabry* 
Ikd doprowadzone są do doskonałość? dzię-

staraniom artystów-rywwików o wyrobio* 
ym zmyśle estetycznym. Architektura i meble 
-.skonale dostosowane do warunków klimaty­

cznych kraju.
_-Na północy niezależnie od całego szeregu bu, 
ki a prywatnych will, namiotów, hoteli, dzię- 

rzewui wyrastają szybko, ekonomicznie a ar-

■  tystycanie budowle publiczne, sakoły, szpi* 
K tale i t d ,
■  Na jarmarku w Helsingfora widziało się do- 
Ę my zupełnie gotowe i wykończone, które w ka­

żdej chwiii mogę. być po zenieaione na aaleką 
pitzestrzou i zamieszkane. Byłoby pożądanem, 
aby w Pobłce ] c^powuaochndł się przemysł mie» 
szkań Łdamych do przenoszenia. Oddałby on 
nieocenioną przysługę przy odbudowie, jeżeli 
nie całkowitej, to choćby częściowej diużych ob­
szarów* Półek! zniszczon oh ostatnio wojną

Przemysł tekstylny ujadeełal a Tammerfors 
n jrćzuoirodiniejstze poaŁuuzy. Tkuntimy wyekwi­
powania wojskowego wystawione były z  nad* 
BWjtzajną oryginalnością, z zabairwł-^nem lo- 
kaliniem. WMz przeniesiony był nagle na pełne 
pole iwialki, w rowy strzeleckie, rojące się od! 
żołnierzy z bramą na ramieniu, od oficerów 
wszystkich stopni, lekarzy, chirurgów, sióstr 
miłosierdzia, ambulansów itd.

Pawilony poświęcone metalurgii, maszynom, 
narzęuziom rotafezym, przemysłowi szklanemu 
i gomoamskieimu wykazywały, Iż praca Finian- 
dyi roacdąga idę pomyślnie na wazystkrt dzie* 
dżiny przemysłu, skupiając żmudne wysiłki li­
czonych, artystów, inżynierów, roboaników, rze­
mieślników, którzy; wszyscy łączą su!ą zgodni** 
dla dobrobytu ogółu. Wystawa i  jarmark w Hel* 
słngHfatisde poanratagą wróżyć maj jaśniejsze hoioa 
kopy na przyszłość ekonanderauego rozkwitu 
Fiulaudyfi, ELzet

T E A T R A L S A

Dzieci na scenie i estradzie
Już kilkakrotnie zapieraliśmy głos w Łw estyi 

. wprowadzama na Łcemę i  .atradę — dzieci. — 
Oczywiście są to dzinci cudowne przedewszyst- 
kiem w opinii ojcow  i  matek lub impresaryćw, 
którzy zwykle z rodzkoż. saą rekr oitują.

Oburzamy alę niegodzawością zaw odnych  ie - 
braiczek wynoszących na ulicę kalekie i  choro 
swe dzieci, by, wzbudzać liitość i wyłudzać ja ł­
mużnę. Nie gorszymy się jednaj: bynajmniej, 
gdy podobrj handel, podobna spekulacja na 
oympatyi tłumów odbywa ałę w jasno oświetlo­
nej sali, gdy mate bieame ofrwy. wystrojone i 
wyióżówane gaają, śpiewają lab trńczą, zatra­
cają -wc <ą dziecumość i stają się zawodowo 
żebrakami sztuki czy sztuczek. Czy do ich try­
umfów i sukcesów tnie dorzuca publiczność w 
znacznym procencie także uczucia MocCi.., — 
„Takie w  małe — a już musi tańczyć 1 —  po­
dobne grosy słyszałem nieraz wśród publiczno 
ści apłaudująoej 1 obrzucającej kwiatami ge­
nialną Mimi Nini łub Sisi, która umie się już 
kłaniać jak prawdziwa L&letnlca i oczkami 
strzyże ze sceny nie gorzej od pierwszej amamt- 
ki stołeczno-węidrowuego teatru w  Kitutowie.

Ol wy biedne cudowne dzieci!.. Gdzie wasza 
wiara w aniołki i świętego Mikołaja! Jakżeż 
wam obcą laleczka hi czyk i konik. Jak da­
lekie wspomnienie kWenńnneeo pokoju i do­
brej m&itri nucącej dziecku do sou piosenki!...

A teraz zapytólmy się, co dałyście matki 
dzieciom wt zamian za zrabowane skarby ich 
serduszek, zu moralne znieprawienie ich dusz 
mioidiych? Przedwcześnie wzbudzone — zazwy­
czaj fałszywe — imbieye i pożądania, które 
późniejsze życie z*azwyczn j ihb srogo zawedzi.

Ileż z tych „cudownych11 dzieci uchowało się 
choćby na średniej miary artystów? Artysty­
czną mołolttność takiego dzieciaka przedłuża 
spekulacya rodziców lub impre jorya w nie­
skończoność. „Maiła11 Alin kat tańcząca na a- 
steradzie jest już nieraz dojrzałą pannicą, cho­
ciaż jej metryka teatralna opiewa ciągle na lat 
14 (co najwyżej!), a wdzięki, które z czelną 
naiwnością publiczności prezentuje zadają 
kłam afiszow i i rodzicom.

Co wyra&ta notem z tych panienek? W naj­
lepszym razie średnio użyteczna siła o zmęcze­
niu fizycznem i duchowem. A jakżeż mało cu­
downych dzieci zostało dobrymi artystę mil..

Z współczesnych cudownych dzieci możemy 
tylko wymienić istotnie wybitnie utalentowa­
ne ChrościńŁką, Wójcikównę i Jędrusia Py* 
szyńskiego, pojętnych wychowanków świetnego 
mistrza Koszutskiego.

Do tej trójki dołączyć by trzeba i małą (na­
pa awdę małą) Marylkę Gramo, milutką tance- 
rtczikę, z którą zapoznaliśmy się w „Bagateli1*. 
Nadzwyczajne poczucie rytmu i muzykalność, 
a przedewszystkiem prawdziwe dziecięctwo — 
czynią bardzo mile wrażenie u teeo cudowne­
go — nie!... u tego w^ysoce uzdolnionego dzie­
ciaka. C. Krnmłowski.
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Kino „OPIEKA", Zielona 17.
jB  Dramat wschodni w

+  INDYJSKIE
aktach

Przepyszny film przewyższający pod każdym wzglę­
dem słynny o b r a z  „UluLenica W*aharadźy“. —  
W głównej roli znana piękność iven Andersen, 

ponadto
k a j c i o  w y b r a n i e c  l o s u

bajeczna komedya w 2 aktach.

JEDYNE W POLSCE
koncesjonowana 1754

Biuro Det&ktywiczno-InfrKmacyjno- 
Wywiadowcze

Kraków, ulica Długa 16.
Załatwia wszelkie sprawy eneigiczuie, skrupulatnie 

i dyskretnie.
Wyszedł już z druku zbiór wierszy i nowel 

Wacława. Grabiańskiego

R YM Y I P R O Z A
do nabyoia w ktljprn; 8. Gebethnera i Ski w Krakowie
która wysyła książki pojedyóczo za zaliczką i do 

księgarń z; gotówkę.
r t — 1 - L - L Ł - l l l l l *  różnych wielkości ł pojetn- 
H I H O I I 1  O l w l I C  ności ora* auto ciężarowe 
na 3500 kg. ną blitsse i dalsze tury d o  wynajęcia. 
WitdomoM: Iniyniar J. Strzałkowski I Ska, ulica 

Starowiślna 16 , I. p . 1623

Chwila bieżącą.
Kalendarzyk:

Św. Wiktora ! Botwióa 
Wschód słońca: 3-5&. 
Zachód słońca: 6*58. 
Długość dnia: 15*00.

TEATR U L  JULTCSZA SŁOW ACKIEGO
Środa: „Królowa rói“.
Czwartek: „Królowa lót**.
Piątek JKrólowa róż *.
Sobota: „Baron cygański1*.
Niedziela popoł.: „Straszny dwór11.

Wieczór: „Królowa róż“.
TEATR „B A G A TE L A "

Środa: „Kochankowie1* (Nowośćt 
Czw« lek „Kochankowie*,
Piątek: „Kochankowie1*.
Sobota: „Kochankowie".

T E a TR p o w s z e c h n y
Środa: „Dom waryatów".
CzwaHen: „Dom waryatów**,
Piątek: „Szalony pomysł".
Sobota: „Dom waryatów".
Niedaiola wlecz.: „Tajemniczy Dżems” .

OPERETKA w  n o w o ś c i a c h
Środa: „Rozwódka".
Czwartek „Polska krew“.
Piątek: Rozwódka".
Sobota: Rewia operetkowa’.

Repertuar kin krakowskich
znajduje sią na ostatniej stronie.

~  Q —*
Gminy, któte głosowały za Polską 
domagają sią przyłączenia do ojczy- 

stego kraju.
Z Kwidizyima donoszą. Gminy i ma jętki, w któ 

rych plebiscyt wypadł na korzyść polski skła­
dają za pośredtnictM em prasy polskiej następu­
jące oświadczenie:

Po doświadczeniach, k fóre  zrob il iśm y z N iem ­
cami, oświadczamy, że w żaden sposób egzy- 
steneya nasza pod niemieckim rząde„n nie jest 
możliwą. N aw et ośw iadczen ie  z polskiej s tro ­
ny, że w ładze  poznańsk ie  i  na P o m o rza  za 
każdą w yrząd zon ą  nam krzywek;, od p ow iedzą  
reprcsa liam i wobec zam ieszke irch  tam N iem ­
ców , nie daje  nam  dostatecznych  gSrarar.cyi. 
Głosowali:re odbyto się gm in a m i i żądamy bez­
zwłocznego przyłączenia nas do Polski, co się 
nam słusznie należy.
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Eksplczya miny na dworcu towarowym.
2 osoby zabite, 5 cieiAO rannych.

Wczoraj o  godzinie 7 i pół rano dała się sły* zów kolejowycn aa podstawiony automobil cię- 
szeć w mieście silna detonacya, której echo do- i z-aron y ski-zynto z minami. Z niewiadomej przy* 
chodziło jakoby od ul. Długiej. Wkrótce ctrzy | czyny jedna z min eksplodowała, zabijając na 
mały władze miejskie i wojskowe wiadomość, miejscu diwu żołnierzy, niosących skrzynię, a
że przy czwartej bramie Dworca towarowego 
nastąpił wybuch miny, wyładowywanej z wago­
nu kolejowego na automobil. Wysiany na miej­
sce eksplozji, nasz współpracownik stwierdził, 
co następuje:

Żołnierze przybywszy rand do pracj na dswo* 
rzec, poczęli natychmiast wyładowywać z wo-

piędu innych ciężko raniąc. Domyślać się tyl­
ko wolno, że mina, przewrócona na iglicę (za- 
palnik) skutkiem nieostrożnego obejścia się ze 
skrzjTiią żołnierzy, wywołała katastrofę.

Rannych odwieziono do szpitala, zapewniając 
im troskliwą opiekę i pomoc lekarską.

(1.) KRAKÓW A UCHODŹCY Z KRESÓW WSOHO- 
DNIGS, Niejednokrotnie już mieliśmy sposenność 
pic-tnowania dziwnej ospałości i niepojętej zaiste 
obojętności, z jaką miasto nasze odnosi się do roz 
maitych ogólnych kwestyi polskich, które porysza- 
ja do żywego wszy jt kle dzielnice Rzeczvr>ospolitej.( 
Nie poh&ebd chyba podkreślać, jaka bolączką dla 
ogółn spoieczeńsiw* polskiego jest obecna sytuacya 
nasza na froncie i związane z nią tragiczne wę­
drówki uchodźców z kresów. Dla doli tych nieszczę­
snych ludzi, opuszczających w popłochu swe siedzi­
by. uoiekajaeych przed hordą b-Tszewicką w naj­
straszniejszych niejednokrotnie warunkach, maja 
dziś współczucia j "rozumienie wszyscy oprócz— 
Krakowa. Na wszystkich wtol szych stacj ach wzdłuż 
linii kolejowej Lwów—Kraków rozmaite komitety 
zajęły się energicznie zorganizowaniem siacyf P< 
smcewycn dzięki którvm podróżni zbledzeni. iaJą- 
cy rp. z Wołynia przez parę ttgodn. bez środków 
żywności, moga się posilić Tylko w Krakowie nie 
pomyślano do tej pory o urządzeniu stacyi posił­
kowe] na dworcu, a uchodźcy napływający tu coraz 
większa fala błakaia się pp peron!e napróżuo po­
szukując tej chwalebi.ei placówki która posiadają 
iupe stacye na przestrzeni Małopolski. Wogóle Kra­
ków. który sam przez cały mąg potwornej wojny 
szczęśliwie uniknął wszelkiej inwazyi, nie chce ja­
koś czy nie umje zrozumieć caetj Dezbrzcżnej trage- 
dyd, mieszczącej się w słowach: rwakuacya 1 uchodź 
cy. i do losu pozbawionych dachu nad głową, ode- ; 
raz mienia i dobytku kresowców odnusi się z taką i 
obojętnością, jakby tu chodziło o jakichś obcych 
przybyszów innej rasy, odmienne: narodowości, im 
niego ducha Czas już najwyższy, by Kraków przy- i 
puinniai sobie, że iest.. także miastem poisaiem i o- ; 
budził sie z karygodnej śpiączki 

BFkSEEAŻ JAI.ZYN. Magistrat wydał nast. roz­
porządzenie: 11 Sprzedaż jarzyn przez producentów [ 
z gruntów, uprawionych pod jarzynę, w obszarze. [ 
nie przenoszącym 1600 aażnd kwadratowych, odby- ! 
wać się ma na placu Taltunowskich w dnie targo- j 
we tj. we wtorki i w piątki mięazy godziną 5-tą ra- / 
no a Iw  południa w miesiącach łotr/eh li. od 1 ma

J. ogłasza, że z dniem 1 sierp-"'"' kończy n.i?od” 'o!a' 
nie rejestracyę słuchaczek wszystkich wyższych 
szkół i abituryentek krakowskich. Koleżanki z pro- 
wincyi wzywamy do listownego zgłaszania się ?. pc 
daniem nast. danych: Imię i nazwisko wiek i miej­
sce urodzenia wyzrame, Stawarz, akademickie 
wzgl. organizacya społeczna, której iest członkiem, 
adres. Zgłoszenia przyjmuje kom. org. słuchaczek 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

(śttfi) ZNISZCZONE JANKNOTY MARKOWE. Co-

(z) ECHr WŁAMANIA NA WOLT JUSTOWSKJEJ-
jsk donosiliśmy przed kilku dniami jacyś niezna­
ni sprawcy włamali się eta mieszkania krawca No- 
weryty zamieszkałego ne Woli .1 ustowskioj i skra­
dli futra tudzież garderobę wartości przeszłe 100.000 
marek. Zarządzono w tej sprawie dochodzenie i ko- 
misaryatowi policyjnemu w Półwsiu udało się je­
dnego ze sprawców ująć, mianowicie niejakiego 
Zdizsława Kremera lat 17. Za dwoma jeszcze wspól­
nikami są prowadzone dalsze dochodzenia.

(zł JESZCZE O APARATACH FOt OGRAFICZ- 
NYCiI. Przed kilku dniami jak donosiliśmy poiicya 
krakowska aresztowała niejakiego W. Starzcka i 
Framc. Wacłat ka. u których skonfiskowano dwa a- 
paraty fotograficzne, jak się okazało apaiaty te zo­
stały sk~adzione w zakładzie fotograficznym Jadwigi 
Machowjczo vej v Wieliczce.

(z) WYEF^CIE SPRAWCÓW KRADZIEŻY KO­
ŚCIELNEJ. Przy sposobności rewizyi dokonanej 
■przez policyę krakowską w mieszkaniu Jana Gru­
szczyńskiego. z zawodu bronzow nika, zam. przy ul. 
Grzegórzeckiej 44 znalezione składowe części >non- 
strancyi grubo pozłacane. Na pytanie skąd one pc- 

: chcącą, Gruszczyński twierdził że przyniósł mu te 
części jeszcze przed rokiem niejaki Piotr Maj lat 
30 slusarz. Maj podczas śledztwa zeznał, najpierw że 
otrzymał je od nieznajomego mężczyzny, a potem, że 
idąc raz na spacer kolo fonu Nr. 5 kole rogn+ki 
Mogilskiej.przypad kovw> gdzieś wygrzebał je z zie- 

; mi Gruszczyńskiego i Maja aresztowano, blizsze ao- 
j chodzenia są w ioku.

(z) ARESZTOWANO niejaka \\ ande Pawlikówną
raz częściej zdarzają się w sklepach Wypadki odmo- lat 20 za kradzież garderoby, bielizny i gotowk1 po-
wy przyjmowania podniszczonych banknotów mar- 
kowych. Wobec tego należy przypomnieć pieaawne 
specyalne rozporządzenie, nakazujące przyjmowanie 
naddartych i podniszczonych banknotów, które Par­
ska Kasa Pożyczkowa zawsze wymienf.a na nowe.

(z) KKAi-i lEz BONI; W nocy z 26 na 27 bm. 
skradziono Franciszkowi Łojowi. gospodarzowi z Le- 
'ewic parę koni z wozem i uprząż.

pełniona na szkodę Jana Okonia przy ul. Krakow­
skiej 1. 33.

JULIA DZIAMOWA, wdowa po profesorze gnuna- 
zyainym. znana w Wadowicach w 73 roku życia.

r a j  o mzorni
Gdy Ojczyzna wota!

N A  F R O N T !
Na fron+ — na front!... Czerwonych łun na

wschodzie
zorze już lśnią, dni wielkich nłonis świt ■— 
powstań j idź na święty ból, Narodzia,
0 wolność swa, o życie swe. o bytl 
Polsko, ty dziś stań z mieczem Ar< hanioła
1 z morza krwi w  zbawienia órowanż ląd — — 
kto żyw, kto żyw. kto oręż ująć zdoła —
na frontl

Hordami wróg zalewa kraj, naciska — 
w p< sadach swych ojczj sty drży iuż doro, 
huragan burz roztrąca nan rigniskaja do 30 września, zaś w miesiącach zimowych, tj. i  <•—, , . ,   _ _  _■ . . .

od 1 października do 30 kwietaia od godz, 8 rano j A w polska pierś PO gromi s bije grom
do 1 w połbdnie. 2) Sprzedaż zaś jari.yn przez produ 
centów z gruntaw. uprawionych port jariVnę, w ob­
szarze pened 1600 sążni kwa/iratmweh, odbywać się 
ma na placu Szczepańskim n«. wozach lub wózkach 
we wszystkie dnie tygodnia w dnto targowe w go­
dzinach pod tj wymienionych w inne zaś lnie do 
godziny 11 przedpołudniem.

Z TEATRU IW. JUL. SŁOWACKIEGO. Zna 
komity artysto Adam Didur wystąpi w  ia3Zem 
mieście we wtorek dnia 3 sierpnia b. r, Występ 
ten będzie pożegnalnym. gdyż głośny śpiewak 
wyjeżdża z powrotem do Ameryki, będąc zaan- i 
gazowanym na szereg lat do Metropolitan-Ope- 
ry. Bilety są już do nabycia w kasie dziennej J 
Teatru miejskiego.

Z TEATRU TdlEJ. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
premiera ..Królowej róż“ makomitego twórcy ..Pa­
jaców' Ił. Leoncavaiia. „Królowa ró-ź“ powtórzono 
będzie jurro i w piątek. Będzie to już zakończenie 
sezonu operetkowego w teatrze im. J. Słowackiego, 
od poniedziałku howł«m zespół operetkowy v raca 
do swego budjT-ku na ul. Rajskiej.

Z TEATRU „BAGATELA*. Dzlari-.jsza premiera 
„Kochanków" Wacława Grubióskiego zgromadzi nie 
zawodni? tłumy publiczności, które przybędą do 
..Bafrrtall" w celu poznania głośnej ztuki i prze­
piękne1 gry worjzawstoiego zespołu (Marya Przv- 
bylko-Potocka, W. Brydziński. i Juliusz Osterwa). 
W tym samym składzie „Kochankowie" wykopani 
byli przed rokim na scenie teatru Małeeo w War­
szawie. entuzjazmując najbardzi®  ̂ wyrafinowanych 
znawców sztuki. Dramat Grubińskiego grany by! 
tam osiemdziesiąt przeszło razy z rzędu.

Z TEATRU „NOWOŚCI11. W tym 'Ygortniu odbędą 
się ostatnie oztery gościnne występy Heleny Milow- 
sk,iej i Filipa Kuiigowsi.iego. We śrnde wystąpią, 
lwowscy goście po raz pierwszy w „Rozwódc-". We 
czwartek rm przedostatni w” smp graną ł “dzie 
„Polska krew", w piątek po ra/. druta .Rozwódka", 
a w sobotę na ostatni występ H. Milowskiej i F.

i toczy sie strumieniem krów dokoła — 
i na stokt, na stos saróeozny płynie prąd —
| Słyszysz ten g ło f!? Ta krew dziś do ;ias wora: 
i N frontl Na frontl

i Kto żyw. na front!— Pod siny blask błyskawic 
| podniósł sie tłum ijiilczą eych, groźnych mar

I i patrzy sie z toastowych pól Racławic 
i patrzy srie Ol szynka. Grocliuw. Bar 
i duchy tvch z Sybiru Otadeli 

i ma straszny nas irer* aiac dzisiai rąd. 
cz”  Awyscy już w ordynku swym stanęli — 
na fromtl Ńa f,nnt! Na frontl

Miejsce postoją. 10 lipco 1920.
piotr Ryslewlcz, leg. podch. 

 o --------

Lwów wola o pomoc E
OBYWATELE!

Bohaterskie to miasto w decydującej chwili 
stanęło po raz drugi nieustępliwie i prawdztaie 
po męsku na twardym posterunku koniecznej 
obrory i wytężając wszystkie swe siły stwo­
rzyło id3L:adżiesięciotysięczay zaciąg ochotni­
czy.

Starcy i kobiety składają w ofierze mienie i 
dobytek.

I znowu Lwowowi przyjdzie udowodnić przed i 
-ałym światem, że był, jest i pozostanie rdzen­
nie polskiem miastem, o którego przynależności 
narodowej do państwa polskiego nikt powąt­
piewać nie może!

Ziemia krakowska i miasto uasze nie powin-
„  ..  -----      „ —  . i ny patrzeć obojętnie na bohaterskie wysilkj
Ki: 1 sgowsklego ukaże się na repertuarze ..Rewia o- druRj ej stolic-p Małopolski.*»rtł*n+lr<a.tmł‘ *p tldyołaTO łlCl 1 ot tl pnłnOTl nAFgnuił 111 ł * J _ .Trzaba nareszcie zrzticić z siebite obafętnośćr 

i skrzepić się na ducha 1 stanąć dt* walki, boć tc  
idzie o niepodległość, 3 wolność i o całość Oj- 

j -rsyzny!

perp+ko\va“ z udziplem baletu i calogo uersonalu.
,JIOC EAI-OWA". ostatnia nowość O. Straussa, 

już wkrótce weidzte na afisz. Dzięki piękne! i me­
lodyjne; muzyce oraz nadzwyczaj wesołemu libret­
tu, operetka ta osiągnęła w Wiedniu w teatrze 
„Straussa" bardzo pokaźną liczbę przedstawień a 
mianowicie około 300 razy.

ZAKAZ ZGRnj>:ADZENIA ODPUSTOWEGO W 
KALWAP.yr ZEBRZYDOWSKIEJ. 7 powodu panu­
jących epidemii tyfusu plamistego i czerwonki, za­
broniło Starostwo w Wadowicach zgromadzenia od- 
oustowtyco w Kalwaryi Zebrzydowskimi które od­
bywało się corocznie w czasie od 2 do 16 Meronfa.

KOMISYA ORGANIZACYJNA SŁUCHACZEK U.

Obywatele! Kto tylko może, niechaj wstępuje 
do szeregów ochotniczego oddziału krakowskie­
go, tvrorzą,cego się w porozumieniu z Komite­
tem obrony państwa i za zgodą władz wojsko­
wych.

Pamiętajcie, że Rząd obrony narodowej nie 
zapomni ni o ochotniku, ni o jego rodzinie i

i wynagrodzi każdego, kto złoży w ofierze swe
! życie j mienie.

Na ratonek ziemi ojczystej,
> Wielu się już zaciągnęło, tocz wszystko za 

mało.
Wstępujcie clo szeregów, zaciągając “  do 

cdddala obrony drogiego sercu polskiemu 
Lwowa,

Za zgodą władz wojskowych dzieci ziemi kra­
kowskie] i miasta Krakowa pospieszą Lwowo­
wi' z Ofiary g pomocą.

Nie słów, lecz czynów dziś oczekuje Ojczyzna 
od swych obywateli.

Zaciąg odbywać się będzie w koszarach So­
bieskiego przy ul. Rajskiej codziennie od godz. 
9 rano do 2 popołudniu.

W Krakowie, 27 Mpca 182u.
Prezydyum stoł. król. m. Krakowa prezes 

Rady powiatowej krakowskiej, rektor Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego.

—  o —
PRZEGLĄDOWĄ KOMISYA.

Na życzenie z wielu stron wyrażone, W ydział 
kwalifikacyjny S. I. K. O. P. zorganizował Ko- 
misyę prezglądową dla pojedynczych osób i ma­
łych instytucyi, które oddały się lub oddać się 
prarną do dyspozycyi państwa. Komisya prze­
glądowa urzędować będzie dwa razy w tygo­
dniu, we środy i soboty w  lokalu S. I. przy pl. 
Szczepańskim 6, II p., od godz. 6—8 wieczorem.
OGÓLNY PRZEGLĄD WSZYSTKICH CZŁON­

KÓW K. O. P.
We środę 28 hpca o godz. 6 popołudniu w lo­

kalu S. I., plac Szczepański 6, II p„ odbędzie 
się ogólny przegląd kwalifikacyjny wszystkich 
członków Komitetu Obrony Państwa, liczących 
mniej niż 50 lat.

Wolni od przeglądu są: 1) wojskowi, 2) cŁ 
którzy już przeglądowi się poddali.

Prezydyum K. O. P. wzyw członków do punk­
tualnego jawienia się do przeglądu.

KRAKOWSCY NAUCZYCIELE POD BROŃ
Na zgromadzeniu dnia 24 lipca b. r. krakow- 

sl ie nauczycielstwo szkół Dowszechnych odda­
ło się na usługi Ojczyźnie. Komisya przeglądo­
wa urzędować będzie dn. 2 sierpnia b. r. o g. 
9 rano w szkole XXIV. im. J. Kochanowskiego 
przy ul. Loretańskiej 16. Przegląd obowiązuje 
wszystkich do 42 roku życia. Starsi winni sdę 
zgłosić do służby w gwardyi obywatelskiej, 
gimm. św\ Anny, Groble.

Dla informowania zgłaszających się kolegów, 
tudzież dła prowadzema ścisłej ewidencyi, ko­
mitet urzędować będzie codziennie w lokalu 
„Ogniska nauczycielskiego" od godziny 7 do 8 
wieczorem. Koledzy, obowiązani do czynnej 
służby na froncie, tak przebywający w Krako­
wie. jak i ci, którzy wyjechali, w inni'w  oznai 
czonym terminie stawi^ się przed komisy#
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przeglądowy w Krakowie, ewentualnie w miej­
scu obecnego pobytu z dokumentami wojsko­
wymi i osobistą legitymacyą. Wszyscy zaś, bez 
wyjątku, a więc ci, którzy juz są w służbie i ci, 
którzy dopiero się zgłoszą, obowiązani są wyle­
gitymować się bezzwłocznie osobiście lub pise­
mnie w komitecie wykonawczym, że obowiąz­
ki dopełnili.
‘sfiBRAcfTE KOMITETU WYKONAWCZEGO 

K. O. P.
We środę, dnia 2j b. m., odbędzie się w sali 

Kasyna wojskowego o godz. 6 popoł. zebranie 
Komitetu wykonawczego K. O. P. na zachodni? 
Małopolskę, na któro zaprasza się P. T. człon- ( 
ków prezydyum K. O. P. oraz prezydya po 
szczególnych sakcyi i wydziałów. i

Porządek dzienny: 1) uzgodnienie prac K. O. (i 
P. w Krakowie z Obywatelskim wydziałem wy­
konawczym por. Pochmarski, 2) organizacya 
akanbowości K. O. P. dr Dwernicki, 3) sprawo- ■■ 
zdanie sekretarza generalnego dr Weinera, 4) 
sprawozdanie sekoyi, 5) wnioski i interpelaeye.

DOWÓDZTWO OIrR]ptrU GENERALNEGO 
jrausaca się z apelem do publiczności, by odda­
wała lornetki dla frontu. Reflektuje się na lor­
netki zdatne do użytku na froncie, t. j. pryz- 
matyiczne najmniej 4-krotnego powiększenia 

Reflektujący na wynagrodzenie o trzymają 
kwit rekwizycyjnj z dowi wiasta, a przypada­
jącą kwotę dopiero po ustaleniu cen przez min, 
spraw wojsk.
AKADEMICKA EGZEKUTYWA WOJSKOWA
komunikuje: Osoby, chcące najkrótszą drogą
Przesłać paczki dla żołnierzy-akademików 
przebywających w Rembertowie zechcą takowe 
składać w sali 33 Col. Nowum, od 11— 1 i od 5—6

DLA ŻOŁNIERZA UA FRONCIE.
Piękny przykład jedności narado oraz zrozu­

mienia chwili dzisiejszej dali urząunicy i titzę 
duiczki cyw ilni D. O. Gen. Pomorza, ofarowu - 
jąc dla żołnierza walczącego na froncie 3050 
marek z okazyi imienin gen. Roji.

Rucii giełdowy.
Kraków, 28 lipca.

(4) Wcaorajazy dzień n.a giełdzie krakowskiej 
ttitzem się nie różnił od dni poprzednich. Ta 
*ama rezerw a cecłtowgła i wczorajsze zebrania. 
Nieliczne transakeye dotyczyły zwykłych, stale 
poszukiwanych walut i aewiz. Mimo tendemcyi 
Bwyżkowej (a.-prawdzie nieznacznej), podaż ma- 
nek niemi ~okich była bardzo mała. Początkowy, 
kurs 1000 markówek niemieckich wynosił 450, 
pod koniec zebrania, po nadejściu kursu giełdy 
warszawskiej walory te osiągnęły kurs 456.

Z innych waiut zagranicznych jedynie dola­
ły  wywołały bardzo słabe zainteresowanie, a 
kurs tych podniósł się zaledwie o pół punktu, 
*  więc płacono za nie 175.

Z dewiz poszukiwano tylko Berlin, który ptod- 
Ofósł się o 20 punktów, oraz Wiedeń, aa który 
Płacono 104.

Targ akcyi bankowych oraz Tow. handlów, 
picem, w uAilszym ciągu bardzo steby. Z akcyi 
Ttzw. hamdl. poszukiwano jedynie P. T. K., a z 
'przemysłowych Polską Naftę.
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 

Z DNIA 27 LIPCA-
W aluty: Marki niemieckie po 100 ofiar. 410, 

®ąd. 450. Mattlki niemieckie po 1000 ofiar. 430, 
^ d . 470, transakc. 450— 456. Dolary ofiar. 160, 
ięćL 180, bransaikc. 173—175.

Dowliy: Berlin transakc. 457, Wiedeń tranis- 
afce. 104.

Akcyc bankowe: Polski Bank przemysłowy 
ttfiar. 400, ząd. 450, transakc. 435.

Akcya 1N>w. .mdi. 1 picem .: p. T. H. oifiiar. 
860, żiąd. 410, iraipejeac. 370—390. Polska Nafta 
rfiar. 1250, żąd. 1350, trai..sakc. 1300.

Warszawa, 27 lipto.
Na dzdsdejazem zebraniu giełdowem panowa­

ło bardzo żywe usposobienie. W obrotach walu­
to cnych usposobienie niezmienione. Tendencya 
była m^cna tylko funty angielskie w końcu 
ńieco słabsze. Na rjnku papierowych dywi- 
dent tylko drobne obroty. W końcu zebrania 
*Ł$ty ziemskie zyskały nabywców.

CEDUŁA KURSOWA LIŁł DY WARSZAW- 
SKIEJ Z DN. 27 b. m.j

6 proc. obligacye m. Warszawy 1915—16 wart. 
kup. 4.17.6, żąd. 205, poszuk. 199. 6 proc. oblf- 
gacye m. Warszawy 1917 po murek 100 wart. 
kup. 0.43 3, ząd 103 poszuk. 98. 5 pioc oblig. 
Banku ziemsk. wart. kup. 1.49, żąd. 103, trans- 
akc. 99. Listy zastawne 4 i pół proc. ziemsiiie 
0.87.5, iransakc, 181.25, 184, żąd. 190, poszuk. 
180. 4 proc. ziemskie wart. kup. 0.77.7. 5 proc. 
m. Warszawy 3.21.9, żąd. 223, tramsaikc. 210. 
4 i pół proc, m. Warszawy 2.89.7, żąd. 209, posz 
205. 0 proc. Bank kred. hip. wart. kup. 0.40.1, 
żąd. 103, transakc. 100.

W aluty: ruble carskie po 500 322 50 — 3 20- Ru 
błe dumskie po lOOu 73, 71.50. Franki francuskie 
16.50. Franki szwajcarskie 34.50. Funty szterlin 
gi 720. Dolary Stanów Zjedn, 174, 180, 177. Mai­
ki niemieckie po 1000 450, 458. Lei 4.70. Czek*: 
na Paryż 14.75, 15.30. Londyn 733., 720. Nowy 
Joik 182, 185.50, telegraficznie 190. Berlin 444, 
458, 457

Wiedeń, 27 lipca.
Losy turecKie 1570, Pryorytety kolei połudn. 

lu8T, Auglobank 722, Bankverrin 944, Boden- 
krediit 1705, austryaukie zakłady kredytowe 979, 
Bank depozytowy, 742, Merkur 842, Bank obro­
towy 592, olej północna 12750, kolej Lwów— 
Czerniowce 1800, koleje austryackie 3330, ko­
lej południowa 735, Scoda 2140, Karpaty 1115Ó, 
GaJlicya 23.400, Scbodnica 1T700.

Zurych, 27 lipca.
Kursa początkowe dewiz: Berlin 12,45. Nowy 

Jork 582, Medyolan 32, Praga 11,75, Zagrzeb 
1,38. Budapeszt 3,45, Warsza/wa 3,40, Wiedeń 
3,45.

Zurych, (tei. M.) Kursa gieła j: Berlin 13.90, 
Holanidya 202*50, Nowy Jork 579, Londyn 22,06, 
Paryż 45. Medyolan 37*75. Bruksela 48*50, Ko- 

| penbaga 95, Sztokholm 125*25. Chrystyamiia 95, 
Mądry t 91, Buenos Aires 228, Praga 11*75, Bel­
grad 31*50, Zagrzeb 7.80, Budapeszt 3,30, War­
szawa 3,30, Wiedeń 3.40, korony stemplowano 
3*50.

Nowe 1000 markówki.
Warsawa. (PAT) Polska Krajowa Kasa po­

życzkowa podaje do powszechnej wiadomości, 
ze z dniem dzisiejszym wypuszcza iOOO marko- 
we bilety swoje dawnego typu t. zw. Kościu­
szkowskiego z daią 19 maja 1920 r. podpisane 
przez członków dyrekcyi P. K. K. P. dr M. Ada 
ma i J. Zarzyckiego, oraz skarbnika głównego 
M. Karpi*a, drukowano na białym papierze. 
Papier ten ma nikłe znaki wodne we formie 
polskiego orła z-literami B i P po obu stro­
nach, numeracya i-ozpoczyna się od seryi trze­
ciej a.

Z targu.
(l.) Miaro otzywiony był oamg wczorajszy Podo­

bnie jak i na poprzednich targach nie było pra­
wie zupełnie zaemrdiaikow, a za tą które uka­
zały się w minimalnej UoM, żądano 6 miarek 
aa 1 kg. Dowieziono stosunkowo dość licznie 
jarzyny, lecz popyt na nie był mały. Za wiązkę 
buraków żądano 3 marki, zai wiązkę marchw i 7 
marek, jeden ogórek średniej wielkości 3 mar­
ki, trzy kalarepy 2 marki, kalafior imały 5 ma­
rek, główka kapusty od 4 marek, funt fasola 
szparagowej 10 marek, 1 kg. pomidorów 25 do 
27 marek.

Drób dowieziono w małej iłoSci: za parą Ea>* 
czek małych żądano 130 marek, za parę kurcząt 
130 marek, gęś 230—300 marek, kurę 22u marek. 
Mleko znów podrożało, za litr żądano 10 marek, 
za litr kwaśnego 8 marek, litr kwaśnej śmieta­
ny 16 marek; jaja pod koniec targu można 
było dostać 4 za 9 marek. Masła 1 kg. 140 ma­
rek. Za mąkę żądano 32 miarek za 1 kg., 1 kg. 
kc 3zy tafaarcsaiuej 30 marek, 1 kg. ryżu 68 ma­
rek, 1 kg. mąki kukurydzianej 30 miarek, laitr 
jagieł 24 marek, litr pęcaku 15 marek, liitr fa­
soli 15 marśk, 1 kg. owsa 18 miarek. Na targu 
owocowym sprzedawano, liltr śliwek 8- 1C ma­
rek, litr zielonych jabłek 7 marek, litr borówek 
6—7 marek, litr malin 10—14 marek.

 O--------
PraeLwzy zagraniczne, wymianę walut oraz wszelkie 

czynności bankowe mkntccznia

Dom bankowy B. Ohrenstein i Ska
Kraków, Dietlowik«62. 891

„SZCZUTEK" nie przestaje być najlepszem pis­
mem satyrycznem polskiem. Ostatni jego numer 
r>rzynos: treść potwierdzaiąscą tę opinię. Śwjełna 
jest tutaj humoreska „pamiętniki paskarza *, malu­
jąca z ironiczną wesołością stosunek tego gatunku 
„homo sapiens" do obecnej chwili. Takie anegdoty; 
t dowcipy z frontu, iakde przynosi „Szczutek", tylko 
tu znaleźć można; łączą one humor z autentyczno­
ścią. Satyryczne poezye ironiczne spostrzeżenia. we­
sołe aforyzmy i zaktualizowane przysłowia mają za 
poul ład patryo.pezną troskę, Jlustiacye se zawsze 
świetne, oryginalne w pomyśle, artystycznie wyko­
nane.

lu j mm KjNtidnn w Toityi.
Lyon (PAT) Radio. „Tempa" podaje" z  Landy* 

nu, że Mustafa Kamei nie ma już obecni* pofAm 
chn. Proklamowany został nawy rząd, skiero­
wany preedwko niemu. Szef tego rządu zebrał 
dotychczas 2000 partyzantów i obwołał się ko­
mendantem nacyone lintyczny m. Mustafa KemaL 
zarządził ełccy* przeciwko wojskom armeńskim, 
jednak z powodu zupełnej dezorganizacji jego 
wojsk nie potrafi on prawdopodobnie wiele 
zdziałać.

Kronika gospodarcza.
(c) POLS5 XA S F oikA  jfRANSPORTOWA. __

W tych dniach rozpoczęta dziale lność Eaiktycz- 
rią Spiółka akcyjną pod firmą „Transport Pol­
ski", której zisjdainiem jest przewożenie maf owe 
wwairóy: tak w stosunkach handlowych wew 
nętnznych, jak zagranicznych. Kaipita* Spółki 
wj nosi na onazie 10 milionów marek. Między in- 
'nsend jest w stałych stosuid ach z Towarzyst­
wem Lloyd Tryestirii lat, którego interesy repre­
zentuje u na®.

NOWA FABRYKA NARZĄDZI ROLNICZYCH 
Istnie jące od dłuższego cza su w Warszawie 
składy maszyn rolniczych i nasion oraz war­
sztaty repanatcy jne pod fiimą „Alfred Groidzkij", 
tudzież dom rolniczy pod firmą „K. Wlasilew- 
e(ki“ ziały się w jedno przedsiębiorstwo. Powię­
kszono przy tern kapitał zakładow y piioedsię 
Honitwa do 35 milionów miarek i witen sposób 

j poiwsra na Spółka akcyjna pod fii-m / „Broniko­
wski, Grodzki i Wtailewski", mająca na celu 
w yrób maszyn i narzędzi rolniczych i sprzedaż 
nasion i  t, d. Zakłady Spółki będą się do- 
wały w Warszawie.

(stor) ŹRÓDŁA TOWAROWE DLA POLSKI. 
Poznańska Izba handlowa o ‘rz} mała oferty na 
dostawę do Polski surowej bawełny po tarflpj 
cenie (z Anglii), siarki, marmuru, su ma ku, su­
rowych skór, wełny, kory korkowej, owoców, 
południowych i kiws su cytaynowego (z Włoch), 
buty £ mery kańskie, kalosze, derki wełniane a- 
mery kańskie (z Fnai cyi), żarówki tanie do prą­
du ód 3 do 16 wolt i elektroanotory (z Niemiec).

(etm) ZAETETSTWA HANTLOWE POL&KiB 
ZA GRANICĄ. Firm ł  D. Anifcolżmj et Co. w Bo­
lonii, vila Paiini 7, przyjmuje zastępstwa pol­
skich domów eijsporta\v,x ch. Firma Hermann 
Mueller w Gdańsku, Hintergaisse 13/14, oddaje 
do dysnozycyi polskich importerów artykułów, 
ży wttiośdiota yTb swe wielkie skłs dowmio i piw­
nice.

WYSTAWA MODELI KONFEKCYJNYCH Wl 
WIEDNIU. W czasie od 2 do 9 sierpnjia b. r. 
odbędzie się w Wiedniu wystawa, obejpaująca 
modele konfekcji, bielizny, futer, kapeluszy, 
sztucznych kwiatów, piór, ■‘rykolaży, tkani® 
wełnianych i jedwabnych i t. p.

(stm) WIEDEŃ A PRACA W POLSCE. Au- 
stryacki Zwiiązek dobre czynności (C 'isterreiichi- 
sober Kairiitawerhand) w Wiedniu IX., Waob- 
ringeaguertcl 104, stworzył polski oddział o- 
p ieli uad wychodćcanu, pośredniczący bezpła­
tnie przy wyszukiwaniu odpowiednich kandy­
datów na posady i prace w Polsce. Poleca zai- 
równo robotników, jak i siły z akademickiem 
wykształceniem, przyjmując odpowiedzialność 
za uczciwość i kwalifikacje kandydatów.

(stm) STAŁA WYSTAWA SUROWCÓW I WY 
RUBÓW POLSKICH W MEDYOLANIE. Kon­
sulat polski w- Medyolanie, via Gajazzo 38, o- 
twiera T>rzy konsulacie stalą wysfMEę surow­
ców i wyrobów polskich, mogących być ekspor­
towanymi i prosi interesentów w Polsce o ‘nad­
syłanie katalogów, cenników, prób i wzorów.

Największy skład aparatów i przyborów kościelnych

k o n s t a n t y  w it k c w s k i -k o r d a s
u-aków, ulica Wiślna 6 (obok rynku)

°o łe c a  p o  ce n a ch  m ożliw ie n a jn iższych  i w  w ielkim  w y b orze :

Ornaty, kapy, dałmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan­
dary, baldachimy, kielichy, puszki, monstraneye, adamaszki, 

aksamity, galony, frendzle etc. 1225

Koronki do bielizny kościelnej w najw.ększym wyborze.
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REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH
1 S Z T U K A U C I E C H A W A N D A P R O M I E Ń Z A ó r l Ę l A  | L U B I C Z  F

Od 28— 30 HpCa

Za winy 
rodziców

Dramat francuskiej firmy 
Eclair.

Złudzenie sławy
L "

Od 28—30 lipca

O k o  łodzi 
pcdwodiej

Dramat w 0 aktach.

Akcya toczy się na dnie
morza.

Od 28—30 lipca

Buntownik
Tragedya osnuta na tle 
stosunków bolszewickich 

w 6 aktach.

Ou 28— 30 lipca

Ma galgaMi
Dramat W 5 aktach.

.V głównej roli 
polek gwiazda Mnow» 

Nzplerkowska.

Piinz dziatkifi szczff.ii
Komedya w 2 aktach. 

” ~ 8 . _

Od 28—30 lipca

Penna 
z magazynu
Dramat obyczajowy.

Dziennik P eth ćgo .

0d 2 8 -3 0  lipca ) f

Botiatersp eucpeja j
Ilustracya kinematograf. | 

wojny europejsit. w  3 akt. a

Jaw pmiań t e  1
Dramat w 3 akt. z 6-letnią 1 

Mary Osbern. 1

POTRZEBNA zdrowa starsza 
* mamka zaraz! Pędziehów 
2, I p. wprost schodów. 1924

ZGUBIONO dokument* wojskowe
na nazwisko Karo'* Bar- 

szcza z Ropicy Polskiej po w. 
Gor’ ’ ce. Znalazca zechcę je 
zwrócić pod powyższym adre­
sem. 1929

Z6UBI0N0 książkę zwolnienia 
i ważne dokumenty. Ła­

skawy znalazca zechce i  wró­
cić  pod adresem: ytanisław 
Bieleć, Kraków, Warszawska 
nr. 19. 1920

FUTRA MESKiE I DAMSKIE
przerabia i wykonuje po bardzo niskich cenach z wła­

snych i dostarczonych materyałów, poleca też
L E S Y  R O l l E C O  4 4 Y U N K I I .

■JWABA. Korzystnem dła każdego 
jest oddawanie robót już teraz.

Skład łatei’ Paweł Halpsrn
w Krakowie; G/odzkn 42. 1927

Oo sprzedania zsrdz
całkiem nowe b u c i k :  czarne 
damskie nr 35 za Mk 1000 
!  p ó ł b u c i k i  również nowe 
nr, 86 ca Mk 509. Wiadomość 
ni Baszto';a 17, I p., Biura 
Gońca Krak. 1932

Lakier de kapeluszy
lakiery „Email", lakiery 
do podłóg, sękaty wa, bro- 

nolina 1915
T.

M A T U R A 5 S  K r a l « i  
■ | i Ti m  r B i p r i i f G  . G ro d z k a  £2/11.
Sekretaryat czynny od godz. 9—1 (oprócz niedziel i świąt). 
Kierownik fachowy przyjmuje od godz. 12—1 w południe.

Wpiay ne nowe kursa matury cne, 1-roczne i 2-1 c- 
tnie, gimnazyalne, realne, seir.lnaryalne, kurna wy­
działowe dla P. T. Nauczycielstwa nraz dla repro- 
bowanych p r z y j m u j e  s i e  J e s z c z e  k i l k a  d n i .

Dla niezamożnych i P. T. Wojskowych i In­
walidów znaczne zniżki i ulgi w spłatach. 1694

Kursa wakacyjne repetytoiyjne da terminu Jesiennego b. r. 
w najbliisrycn dniach. Pożądane są najszybsze zgłoszenia.

Informacye i prospektu bezpłatnie.

^ « h h  u *  n > i» ia > » » e t a o g i w i r r « «
£  Zawiadamiam odbiorców hurtownych. że g 

ju i czas zaopatrzyć się na sezon jesienny 
w najlepszą farbę do materyi I. Wł. Szulca:I 13 C f
JUtU v “
w najlepszą farbę do materyi

,  „ P A L A I Y f t

■ Zamówienia uskuteczniam pocztą. D 
FURTOWNY SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZN. B

c j. Brykman, Łódź, Zachodnia 41. |
^ • ■ B a w n a e a a a e i o a c a k -----------------
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PULSKO-BAŁTYCKIE
TOW. HANDLOWE i TRANSPORTOWE 
SPÓŁKA AKCYJNA W WARSZAWIE.

Oddziały:
Gdańsk, Mław?, Wilna, Brześć iftswski, 
Łódź, Krak&w, Lwów, Stani­

sławów i Tarnopol.

Posiada 2 tfłasae okryty.I M M a k N M M M M M M W M a     T» .3 ■ ’ _#

Wszelkie transakcye z Anglii 1 Ameryki. 
Przewodnicy do odprowadzenia wagonów.

ODDZIAŁ W KRAKOWIE: 
przy ulicy Pijarskie; L  2 w lokalach 

Banku Kupiactwa Polskiego.
Wysyła wagony zbiorowe wprost 

do całej Galicy!.

W. KEYHA, mechanik, Kraków, Floryańska 3.

S£££*SZ*!' ms7-W d0 Pisaniii} rachowania
i szkolny konkurencyjnie ta- n a w e t  z u p e łn ie  tn is s c s ^ n n

daie ^ a b r ^ T a t o a m e n t ó w  prF i mi!ie  do ^ "n tow n ej naprawy i pzyszczenia pierwsza 
t  l f  «  J ? r  »  L T  ?  W Galicy! pracown.a do naprawy maszyn biurowych. Wykonanie 
Wiktor nondalSKI, Obrowo fiotsilio. dok’ adno, prędkie i pod gwarancyą. 1479
Cent i Id na żądanie. — Trzy ' 
próbki za nadesłaniem 20 Mk

9/URS naok! wyrobów z ina.y 
*•" papierowej urządza Filia 
Ligi Pomocy przemysłowej 
z  dniem 1 sierp uia b. r., na 
kt^ry przyjmowani będą prze­
ważnie chłopcy w wieku od 
12 do Ig lat. Bliższych infor- 
macyi udziela Biuro Ligi P o­
mocy przemysłowej ul. Grodz­
ka 13 ,1. p. w godzinach przed­
południowych i90C

nW A  GARKiruF" salonowe, 
otomany nowe, maszyna 

do szycia okazyjnie do sprze­
dania. Kopernika 24, parter 
na lewo. 1925

Froter
Jan Bocnenek wiuruje, oezy- 
szczt mieszkania. Starowiśl­

na 1. 1714

Przeczytajcie najświeższy numer

„Szciutka” !
S y r t i l t a k  t0  naJr»°<isytnloJszy tygodnik 

hum orystyczny w  F-olaoe

Szczutek n̂ ozneT'̂ ot88n 3at,nrpo-
^ 7 r T L ( t p l f  *° najmilsza lektura w sezbnli 
^  4  ' 4 U I C K  podróży w góry, nad moizo I do 

zdrojowisk.
Ę r e »  n in e r a  .  m i e s i ę c z n a  1#  M k . C e n .  t t o l e d y n c z e .  
g o  n u m e r u  5  M k. D o  n a b y c iu : w e  w s z y s t k i e b  b i n -  
r a e h  d z i e n n i k ó w ,  n k t a d o w n l c c h  l y l o m i  (trafikach).

R iD AKCYA I ADMINISTRACYAs
LWÓW, UL. SOfcCftA L. 4.

Zmarszczki na twarzy wygładzał 
Żółkniejącą cerę wybiela I Wszelkie wyrzuty usuwa I

oraz wydeHkauita I odmładza cerą tylko

1 KREM liliowy „DERM A”  j
sporządzony z n a jszla ch e tn ie jszych  składników cebulek białej MII, 

S ą d a t  w e  w s z y s t k i c h  u p i e k a c h ,  d r o g u e r y a c h  j p c r ł u m e r s a d ,

Fabryka wyrobów chem.-kosmet. „Derma" JANA PORĘBSKIcfiO
K ra k ó w , P odzam cze 14 . Te l^ to n  5 8 9 .

Hurtowny skład na ^arszawg! Kongresówkę: K. Miklaszewski, Kraków, pl DomłnlkuftsM 1 .
N a  L w ó w :  D n iu  h a n d l o w y  „ Z a c h ó d * ,  n i .  S y t .x in .k a  1 4 .  1931

90*

POWSZECHNE BIURO REKLAMY
PRASA”’

Krakowie
BIURO MIASTOWE: ul. Karmallcka *8. Talafen 2088.
Przyjmuje zi»cen; insorcyjne do wszystkich cza­
sopism krsjowycn i zagranicznych.. — Udziela 
fachowych wskazówek i projek.up b kombino­
wane i artystyczne układy inseratowe. —  Pruje, 
kty klisz artystycznych przez własnego rtsownlks 

dla stałych komitentów bezpłatnie.
Specyaluy dasi.l ap.awozdawczy dlaredago./ani, ‘ jrnow-ch 
sprawozdali, notatek dziennikarskich ltd. -  'a—r art' -
styczna . Jwiellna (kinowa 1 vaczns), — Nrjtańsaa kalku 

lacya cen oraz esybkie i ścirte wykonanie zamówień. 
Biur pozostaje pod kierownlstwem współprac rojków 

ntjwjolaiycŁ dzienników krakowskich/

;

Prostek perłowy „DERMA"
nsur*i tłustą skórę rąk i  świecącą cerę twarzy, wy­
biela oraz w ydelikatnia, nadając cerze matowy -  3 grąd

Zastępuje w zupełności wszelkie najdelikatniejsze mydła.
Żędąć we wszystkich aptokach, drogueryach i parfumeryach.

FABRYKA BTYROBOW CHEMICZNO -  KOSMETYCZNYCH „ D E R M  A «
A A m  PORĘBSKIEGO 1930

TELETON 889 KRAKÓW, UL. PODZAMCZE L. 14. TELEFON f99
Hurtowny układ na I Konorecówk-.-

K. MIKLASZEWSKI, KRAKÓW. PL. DOMINIKAŃSK11. 
Na lwów: DOM HANDLOWY „ZACHÓD”, U LS Y K S TU S K A 14.

B I U R O
SPEDYCYJNE P R Z E W Ó Z
SPÓŁKA Z 0 0 3 . POR. -  ZAŁO ŻO N E PRZEZ CENTR. ORGAN. ROLN. 
1920 Kraków, uf. Wiślna “3, i. p. Y©L 3S88

wykonuje spedycye wszelkiego rodzaju. — Wysyłka tcwarów 
w wozach zb i orowych do wszystkich miast w Polsce. 
Przewóz i ekspedycya mebli we własnych wozach 
meblowych wraz z konwojem. {Dla urzędników przesiedla­
jących s ę ceny n ŝze). Własne magazyny na kolei. Własne 

zaprzęgi i aLtomobile ao rozwozu towarów. »♦♦♦♦♦

W ydawci: W  eastępstwie SpóŁki Wydawniczej ^Eaiłoi,“ J, KorarskS. Heaaktor odpow. Włodz. Strych?TSki. Druiaraia Ludowa w Krakowie,


